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We Lwowie piątek dnia 4 lipca 1902 r. 


Rok XXXV. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Czas odnowić przedpłatę ! 
„DZIENNIK POLSKI" 


wychodzi 


razy dziennie 
0.8 rano i 0 3 popół. 
PRENUMERATA 


za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie Í zl. (2 korony) 
(zn dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięcznie la. 25 ct. (2 k. 50 h.) 
(z dwurazową przesyłką $ korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najwieższych i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zł. 50 ct.) 
na prowincji: & koron 8O hal. (22ł. 40 ct.) 
R. a a 0 OE POJ 


Pocztowe szykany pruskie 
przed Sejmem. 


Lwów 3 lipca. 

W szeregu interpelacyi, wniesionych tymi 
dniami w sejmie naszym, jedna zwłaszcza za- 
sługuje na to w całej pełni, aby się nią 
obszerniej zająć. Jest to interpelacja p. Ago- 
psowicza, skierowana do rządu, w sprawie 
szykan, jakich doznają od dłuższego już czasu 
listy i wogóle przesyłki galicyjskie 
z polskimi adresami, na pocztach 
pruskich. Szykany te nie są chyba wymy- 


slem t. zw. „wszechpolskiej* agitacji, bo je 
stwierdził przecie sam rząd pruski w sejmie 
berlińskim, podając wykrętnie i obłudnie na 


ich  usprawiedliwienie rzekomą  nieznajo- 
mość języka polskiego u tamtejszych urzędni- 
ków pocztowych. 

Tłumaczenie to oczywiście posłowie nasi 
w sejmie przyjęli szyderczym śmiechem, a tam- 
tejsza polska opinja publiczna politowaniem, że 
rząd tak potężnego państwa nie może w du- 
żym kraju ustanowić funkcjonarjuszy poczto- 
wych, rozumiejących języx ojczysty tubyłeów. 
Ale nie o to nam idzie w tej chwili. W na- 
szych galicyjskich stosunkach handlowych, ku- 
pieckich itd. itd. — jak wogóle na całym cywi- 
lizowanym świecie — nie jest przecież obojętną 
rzeczą, czy list nadany tutaj, dojdzie adresata 
w przepisanym terminie, czy też skutkiem 
owej rzekomej nieznajomości języka polskiego 
na pocztach pruskich, musi on przed doręcze- 
niem odbywać cało-, a nawet parogodzinną 
kwarantnnę w biurach pocztowych ? 

Istnieje przecież konwencja poczto- 
wa z Niemcami, o traktat handlowy Austro- 
Wegier z rzeszą oparta, która gwarantuje 
obywatelom monarchji austro-węgierskiej, że 
ich listy i przesyłki będą jak najregular- 
niej, w granicach państwa niemieckiego adre- 
satom doręczane! Zdawałoby się przeto, że Pru- 
sy, jako jedno z państw rzeszy, konwencją ob- 
jętych, nie odważą się postępować wbrew jej 
osnowie, a naruszać i łamać tę konwencję 
jedynie dlatego, aby w ten sposób szykano- 
wać ludność polską, pruskiemu berlu 
podległą, w dodatku zaś i tę, która w dwu 
innych zsborach żyje i z Wielkopolską kore- 
sponduje! 

Tymczasem rzeczywistość poucza, iż jakby 
naumyślnie, dla większego rozgoryczenia ludno- 
ści i opinji polskiej, zarówno w Wielkopolsce, 
jak Galicji i Królestwie, dla systematycznego za- 
dawania krzywd rolniczych tej ludności, rząd 
pruski kompletnie ignoruje konwencję po- 
cztową z Austrją i z niepraktykowaną gdzie- 


indziej samowolą, wszelkie listy i przesyłki z 
adresami polskimi, formalnie „na zbytki* po 
parę dni, po za zwykły termin ich doręczenia, 
w rękach swoich przetrzymuje. Postępowanie 
to, niegodne zaprawdę państwa, roszczącego S0- 
bie pretensję do miana „cywilizowanego*. 

Mamy nadzieję, że rząd na interpelację p. 
Agopsowicza odpowie i przyrzeknie, iż poczyni 
odpowiednie kroki, aby przepisy konwencji po- 
cztowej były ściśle przestrzegane i aby przesyłki 
po polsku adresowane były tak samo adresatom 
szybko i bez przeszkód doręczane, jak przesyłki 
adresowane w innych językach. Taka tylko od- 
powiedź może uspokoić wzburzenie, które, jak 
to jest calkiem zrozumiałe, panuje wśród na- 
szego spoleczeństwa z powodu tych szykan 
pocztowych. 

P. Agopsowiczowi należy się prawdziwe 
uznanie, że przez swą interpelację poruszyl tę 
sprawę w sejmie i złożył przez to dowód, iż 
Polacy mają oczy szeroko otwarte na bieg rze- 
czy i nie przestaną nigdy domagać się spel- 
nienia wobec nich tych postulatów jakie im 
się należą, jako poważnej cząstce państwa, dla 
którego interesów mocarstwowych, składają co- 
dzień tyle ofiar z własnych, najżywotniejszych 
nieraz interesów. 


Gdzie i jak wychowują się 
hajdamacy ? 


W ruskie Zielone święta — pisze Gazeta 
Kołomyjska — odbyła się wycieczka na Czar- 
nohorę uczniów lwowskiego gimna- 
zjum ruskiego, pod przewodnictwem pro- 
fesorów pp. Witoszyńskiego, dra Rudnickiego, 
dra Kocowskiego i Cieślińskiego. Ślad tej wy- 
cieczki znaleźliśmy przypadkiem w dworku czar- 
nohorskim w Worochcie, gdzie wycieczkowcy 
znaleźli gościnę i nocleg wygodny i — snać 
odwdzięczając się za jedno i drugie — powy- 
pisywali w księdze pamiątkowej tego dworku 
rzeczy, które bardzo wymownie świadczą o war- 
tości moralnej tej młodzieży i aspiracjach jej 
kierowników. 

Oto dosłowny odpis notatki, pozostawionej 
przez wycieczkowców ruskiego gimnazjum lwow- 
skiego, w księdze pamiątkowej polskiego Towa- 
rzystwa, które ich gościnnie u siebie przyjęło: 

„Prohulka ruskoi akademicznoi gimnazyi u 
Lwowi na Howerlu 15 i 16 i na Rebrowacz 
17 czerwnia r. 1902.* Następują podpisy wszy- 
stkich czterech profesorów i uczestników wycie- 
czki, rekrutujących się z trzech niższych i trzech 
wyższych klas gimnazjum w liczbie około 40. 

Zaraz potem czytamy: 

„Ne pora, ne pora, ne pora 

Moskalewy, Lachowy, służyty, 

Dowerszyłaś Ukrainy krywda stara 

Nam pora dla Ukrainy żyty!* 

„Choczete Lachy hajdamaczczyny, budete ju ne 
wadowei maty ! 

Te elukubracje przyszłych hajdamaków po- 
przedza wiersz, wyszły 2 pcd pióra (prawdopo- 
dobnie) prof. Rudnickiego i Witoszyńskiego, 
gdyż obaj nazwiska swoje pod nim uwiecznili. 
Wiersz ten, o ile megliśmy odcyfrować dosyć 
nieczytelne pismo, pod:jemy również w całości 
nie tyle dla jego treści i formy, jak dla wyra- 
Źnej tendencji, która z każdego przebija slowa: 

Dawno buło to, ne hostyna 

Buw twij do nas prychid, tu, lasze ! 

Tebe prynadyła kraina 

Rozkisznaja, bohactwo nasze. 

I hnet na sztuki rozrywaty 
Poczaw ty dobyczu pryhidnu, 
Panam welmożnym rozdawaty ; 
Bohatu naszu zemlu ridnu! 

I lacki dity, mow worony 

Zemłyciu naszu hnet nasiły 

I krowju ruskoju zahony 

Zemłyci sei obkipiły ! 

Chot' tatarwa nas hnete kljata, 
Zawziatyj Lach na se ne hlanów, 
Ta wmisto pidojmyty brata 

Win twerdo mu na hrudy stanuw*. 

Oto, czego uczą profesorowie ruską mlo- 
dzież w gimnazjach ruskich, oto, jak skwapliwie 
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młodzież ta z tych nauk korzysta! I to w chwili, 


kiedy Rusini starają się o nowe gimnazjum w 
Stanisławowie. Mniejsza z tern. Lecz czy nie ma 
sposobu uchronienia księgi pamiątkowej pol- 
skiego Towarzystwa, od podobnych występów 
niedoszłych hajdamaków !? 


Sprawy krajowe. 
(Komisja szkolna o szkołach ludowych). 


Imieniem komisji szżgjnei wygotował p. 
Wlad. Leop. Jaworski sprawozdanie o stanie 
szkól ludowych i seminarjów nauczycielskich w 
roku szkolnym 1900/901. 

Obszerny i gruntowny ten elaborat, odzna- 
czający się jasnością i przejrzystością — stwier- 
dza postęp co do ilościowego stanu wycho- 
wania publicznego, a znaczny postęp pod wzglę- 
dem jakościowego stanu wychowania. 
Z uznaniem podnosi dobre rezultaty pracy or- 
ganizacyjnej około szkól ludowych. W roku spra- 
wozdawczym przybyło 65 szkół, a mianowicie 
43 nowo-zorganizowanych i 22 dotychczas nie 
czynnych, które przemieniono w czynne. Roz- 
wój ten stwierdzić należy tak eo do ilości szkół, 
jak i co do wysokości nauki w nich udzielanej; 
p dczas bowiem, gdy w cyfcze przyrostu, szkoły 
jedno-klasowe wynoszą zaledwie 13, reszta 
przypada na dwie i więcej klasowe. Szczególniej 
pocieszającym objawem, zdaniem referenta, jest 
wzrost uznania ludnoś:i dla szkół wydziałowych 
męskich, a wię: wzrost poczucia potrzeby wyż- 
szego wykształcenia. 

Rozpatrując kwestję nauczycieli i nauczy- 
cielek, zaznacza sprawozdanie, że liczba pierw- 
szych wzrosła o 75 — zaś drugich o 296. Ude- 
rza ten niepoporcjonalny stosunek płci, który 
nadto stoi w relacji z kwestją kwalifikacji. I tak: 
w roku, o którym mowa, na 4 164 nauczyciel 
było nieukwalitiowanych tylko 139, podczas 
gdy na 4.159 nauczycielek nie miało kwalifika- 
cji aż 974! Jest to jednak naturalnem, gdyż 
przeważna ilość kobiet z ukończonem semina- 
rjum nie chce się udawać na wieś, a nauczy- 
ciele chętnie opuszczają swój zawód dla innego. 
Musi się więc uciekać du sił nieukwalifikowa- 
nych. W każdym razie w porównaniu z rokiem 
ubiegłym konstatuje sprawozdawca znaczny po- 
stęp. Postęp ten nie odpowisda rzeczywistym 
potrzebom kraju, ale poj;ć trzeba, że jego fi- 
nansowe położenie .po:sypowi temu  zakreśla 
pewne konieczne granice. 


Co do sposobu nauczania wyraża re- 
ferent zdanie, że należy „dalej budować na zbu- 
dowanych podwalinach*, pragnie także zwraca- 
nia jak największej uwagi na systematyczne i 
gruntowne nauczanie religji. Omówiwszy kilka 
kwestji budżetowych, zwraca sprawozdawca 
uwagę na dwie ważne sprawy: wyższych szkół 
wydziałowych męskich i regulaminu szkolnego, 
które dotychczas zalegają. W dalszym ciągu wy- 
raża ubolewanie, że w roku ubiegłym nie zalo- 
żono żadnego seminarjum; na pierwszem 
miejscu do założenia takiego zakładu poleca ko- 
misja miasto Białę, dalej Stary Sącz i Wa- 
dowice. 

W końscu wspomina sprawozdawca o agi- 
tacji wniesionej z zewnątrz w sze- 
regi nauczycielskie, której ostatniem wy- 
razem jest zachęta > strejku! Pod pokrywą 
wywalczenia lepszej doli dla nauczycieli, roz- 
wija się propaganda szerząca niezgodę spole- 
czną. Agitacja ta korzysta ze smutnego poło- 
żenia finansowego kraju i posługuje się bardzo 
niepięknymi środkami. Przeciw tej propagandzie 
należy stanowczo wystąpić i dla tego komisja 
zwraca uwagę radzie szkolnej na jej szkodliwość. 
Życzenie to wyrażone jest także w rezolucji do 
rządu. 

(Pożyczki powiatowe) 

Wydział krajowy, jako komisja sejmowa, 
przedłożył projekt ustawy, zezwalającej repre- 
zentacji powiatowej w Śniatynie na zaciągnięcie 
dwóch pożyczek, a mianowicie 60.000 kor. na 
pokrycie kosztów przebudowy mostu kratowego 
na Prucie pod Zabłotowem i 21000 kor. na 
pokrycie kosztów budowy drogi Dżurów-llińce. 


(Szpitalne). 

Komisja sanitarna (ref. p. Jabloński) 
proponuje uchwalenie 10.000 koron na rzecz 
budowy szpitala sokalskiego, a 60.000 kor. na 
budowę domu izolacyjnego przy szpitalu św. 
Łazarza. 

(Krynica awansuje |) 

Imieniem komisji gminnej przedstawi na 
najbliższem posiedzeniu izby p. Bal wniosek z 
projektem ustawy o zaliczenie gminy Krynica 
do miejscowości, podlegających ustawie gminnej 
z 3 lipca 1896. 


Zjazd pedagogiczny. 


Zarząd oddziału Towarzystwa pedagogiczne- 
go we Lwowie, jako komitet miejscowy, za- 
wiadomił wszystkich członków towarzystwa, 
chcących wziąć udział w tegorocznem walnem 
zgromadzeniu we Lwowie, iż uczestnictwo 
w walnem zgromadzeniu jest zupełnie bezpła- 
tne. Każdy uczestnik otrzyma pomieszczenie. 

Celem dokładnego przygotowania całej 
sprawy, należy zgłaszać się pisemnie (do za- 
rządu głównego Towarzystwa pedagogicznego, 
ulica Zimorowicza l. 17), najpóźniej do 7 lipca 
b. r, z tem wyraźnem nadmienieniem, czy 
uczestnik na pomieszkanie reflektuje lub nie. 

W przeddzień walnego zjazdu urzędować 
będzie od godziny 12 w pzłudnie komitet miej- 
scowy w biurach Towarzystwa pedagogicznego, 
ulica Zimcrowicza l. 17, celem udzielania infor- 
macyj uczestnikom. Wieczorem tego samego dnia 
o godzinie 8 odbędzie się zekranie koleżeńskie 
w sali Towarzystwa pedagogicznego, celem 
bliższego poznania się. Wstęp bezpłatny. Komi- 
tet postarał się o urządzenie bufetu, zaopatrzo- 
nego w cieple i zimne przykąski, po przy- 
stępnych cenach. 

Zarząd Oddziału czyni również starania o 
uprzyjemnienie uczestnikom pobytu we Lwowie, 
przez urządzenie wycieczek w najbliższe okolice 
Lwowa i zwiedzenie najnowszych urządzeń 
lwowskich. 

Ponieważ zachodzi wszelkie prawdopodo- 
bieństwo, iż wniosek rady szkolnej krajowej, 
wystosowany do ministerstwa oświaty o zezwo- 
lenie zakończenia roku szkolnego już 11 lipca 
b. r. przyjdzie do skutku, przeto zarząd oddzia- 
lu poczyni kroki w tym kierunku, aby walpy 
zjazd mógł się odbyć 14 i 15 lipca. aby nie 
skracać wakacyj uczestnikom zjazdu. 


Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 2 lipca. 

(fr.) W chwili obecnej zajmują się sfery 
giełdowe w wysokim stopniu  meteorologią. 
Kwestja upaństwowienia Statsbahnu i projekt 
sanacji kolei południowe, straciły na razie dużo 
ze swej aktualności . przestały być bodźcem 
dla spekulacji, a przed wszystkiemi innemi gó- 
ruje dziś jedno pytanie: jak wypadną żniwa w 
naszej monarchji? Najbliższe tygodnie przyniosą 
na nie odpowiedź, na Węgrzech już za jaki ty- 
dzień rozpoczną się zbiory, które i tak są w 
tym roku spóźnione, gdyż z reguły dzień św. 
Piotra i Pawła oznacza na Węgrzech rozpo- 
częcie się okresu żniw. Bądź co bądź i dla 
gieldy dobre żniwa są wypadkiem pierwszorzę- 
dnej doniosłości, bo gdy zbcże zarodzi, wtedy 
nietylko rolnik czuje u siebie pieniądze i zaciera 
ręce z zadowolenia, ale odczuwa to także prze- 
mysł i handel, odczuwają banki i koleje żelazne, 
odczuwa i giełda. Więc wszyscy pragną dziś 
pięknej pogody i szczęśliwego zwiezienia zboża 
do spichrzów. Do tej pory widoki na Żniwa 
są w calej monarchji dobre i jeżeli w najbliż- 
szych czasach mie się nie popsuje, to będziemy 
mieli zbiory znacznie lepsze od średnich. 

Nawet węgierskie ministerstwo rolnictwa, 
które z reguly dosyć pessymistycznie układa 
swe raporty o stanie zasiewów na Węgrzech, 
w tym roku odstąpiło od swego zwyczaju i za- 
powiada dobre żniwa. Przypuszczalny zbiór 
pszenicy na Węgrzech oblicza ono na 41 miljo- 
nów hektolitrów, a więc o 3 miljony hektoli- 
trów więcej cd przeciętnego zbioru z ostatnich 


lat dziesięciu. Równie dobrze, jak pszenica, za- 
powiada się także żyto i jęczmień. Rozchodzi 
się tu tedy o wartości, idące w setki miljonów, 
których zrealizowanie zależne jest od stanu po- 
wietrza w najbliższych dniach kilkunastu i dla- 
tego to giełda tak gorliwie zajmuje się obecnie 
biuletynami meteorologicznymi. Jak przy wielu 
innych okazjach, tak i tu pokazuje się, że prze- 
cież główne źródło bogactwa kraju i narodu 
tkwi w ziemi. Nie darmo to opowiadają, że 
gdy razu pewnego szlachcie węgierski zwiedzał 
skarbiec cesarski i nagromadzone w nim klej- 
noty bajecznej wartości, pokiwał głową i rzeki: 
„Wszystko to piękne, ale jeden ciepły deszczyk 
majowy na Węgrzech więcej wart, niż te 
wszystkie zlota i brylanty”. 

Nie tak pomyślnie przedstawia się sytuacja 
przemysłu w bieżącym roku. W tej dziedzinie 
produkcji słyszeć można same tylko skargi, a że 
nie są one nieuzasadnione, dowodem tego 
zmniejszający się stale obrót kredytowy w Ban- 
ku austro-węgierskim, który jest może najwia- 
rygodniejszem źródłem informacyjnem w tym 
wzęlędzie. Generalny sekretarz tego Banku dr. 
Pranger, który w towarzystwie gubernatora dra 
Bilińskiego objeżdżał niedawno Czechy, gdzie za- 
trzymywał się we wszystkich centrach przemy- 
słu fabrycznego i informował się na miejscu 
o panujących tam stosunkach, zdal na osta- 
tniem posiedzeniu rady generalnej bardzo pesy- 
mistyczne sprawozdanie o poczynionych w cza- 
sie swej podróży spostrzeżeniach. 

Zarówno w Pradze, jak w Libercu, Tru- 
tnowie i miastach położonych nad Łabą, skarżą 
się fabrykanci, że mają mało roboty. Że tak 
jest istotnie, dowodem tego stosunkowo male 
zapotrzebowanie węgia, które jest zawsze naj- 
lepszym barometrem prosperowania lub cofania 
się ruchu przemysłowego. 

Monarchja nasza ma dwa wielkie centra 
produkcji węgla, t.j. zaglębie morawsko-śląskie, 
dla węgla kamiennego i północno-zachodnie 
Czechy, dla węgla brunatnego. Owóż w zagłębiu 
morawsko-śląskiem nastała istotnie znowu sta- 
gnacja w eksploatacji węgla. W szybach rewiru 
ostrawskiego pracują tylko przez cztery, a naj- 
więcej pięć dni w tygodniu, pomimo, że czas 
pracy skrócono do dziewięciu godzin. Kopalnie 
witkowickie, które w roku ubiegłym wyproduko- 
wały dwadzieścia miljonów cetnarów metrycznych 
węgla, w tym roku nie wyprodukują nawet 
piętnastu miljonów, a w największych kopal- 
niach czeskich świątkują robotnicy przymusowo 
przez dwa dni w tygodniu. Kilka jest powodów 
tego zmniejszenia produkcji węgla: po pierwsze, 
że koleje żelazne mniej go potrzebują z powodu 
słabszego ruchn, a powtóre, że fabryki maszyn, 
wagonów i lokomotyw mają nierównie mniej 
zamówień, niż zazwyczaj o tej porze i z tego 
powodu również mniej węgla zużywają. Przypi- 
sać to zaś należy i niepewności, jak ułożą się 
stosunki z Węgrami i przesiłeniu, jakie obecnie 
przechodzi przemysł cukrowy. Fabryki cukru 
były może najlepszemi klientkami i fabryki ma- 
szyn, w tym roku zaś prawie wcale żadnych 
maszyn nie zamawiają. 


Z wiosennej wycieczki. 
V 


(Perła Krainy i jej najciekawszy zakład. — Metoda 
leczenia Ricliego. — Deicy ludsie w Bledzie; 
ci, którzy najsilniej wierzą). 

Jeżeli jednak są tu ludzie, którzy cere- 
monjał stawiają tak wysoko, to w myśl przy- 
słowia francuskiego o ekstremach, jest też z dru- 
giej strony moc indzi wprost przeciwnych za- 
patrywań, którzy tam święcą prawdziwe orgie 
powrotu do stanu naturalnego Życia czło- 
wieka". Są to zwolennicy metody leczniczej 
zwanej „iecznictwem  przyrodniczem*, skupia- 
jącej się dokoła sztandaru właściciela doty- 
czącego zakładu, Szwajcara Arnolda Rielli. 

Nie chodzą wprawdzie nago, jak złośliwa 
fama o nich niesie, ale zawsze kostjumy ich 
mogą razić niejedno oko bardziej „prude“ zwa- 
żające na to co w konwencjonalaym języku na- 
zywa się shocking. Przeważnie bowiem chodzą 
dzień cały boso, noszą do kolan tylko sięga- 
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Wrzos 


POWIEŚĆ. 


Koń ruszył. Dziewczyna już nie dała sobie 
roztbiiwiać się. Wolę miała bardzo silną, posta- 
nowWjenie stale. Gdy wjeżdżała w podwórze Gu- 
TOWs, była zupelnie spokojną, prawie wesołą. 
U bramy, niespokojny, czekał na nią ojciec. 
Już trzeci raz odchcdził gości, wyglądał jej 
przybycia. 

. — Nareszcie! — odetchnął. — Chodźże 
pręjzej. Prezes się ciągle o ciebie dopytuje. 
Przyjechali już dawno. 

— Muszę się przebrać chyba! 

| — Tylko prędko. 

. | Zawoiał stajennego, by konia odprowadził 
|i poszli razem do oficyn. 

| Dom mieszkslny był jasno oświetlony, dwór 
caly obszerny, ślicznie zbudowany, schludny i za- 

ożny. Kazia mieszkała w oficynie, z woli i 
Tezkazu jasnej pani, która nienawidzila pasier- 
bicy i trzymała ją, jako płatną sługę. Co 
brawda, antypstja była wzajemną, tylko Kazia 
hmiała ją ukryć dla ojca. 

Szpaaowski wszedl za córką do jej mie- 
szkania i podczas, gdy ona zmieniała bluzę ro- 


i 
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boczą na niedzielną sukienkę, stał u stolika, za- 
patrzony w płomień świecy, zamyślony, stro- 
skany. 

— Mlody Sanicki bardzo przystojny, glad- 
ki! — zaczął wreszcie wshające, — ale ma coś 
w sobie... czy ja wiem, coś zimnego, ostrego. 
Kaziv, jeśliby ci się nie podobał, zlituj się, nie 
idź. Ja się tak boję o ciebie! 

— Otóż znowu tatko wynalazł sobie tro- 
skę! — odparła prawie śmiejąco. Przecie Sino- 
brodym tylko dzieci straszą. Jeśli podobny syn 
do ojca, tom gotowa do jutra już się zakochać. 

Szpanowski cdetehnął. Jakby cień zszedł 
mu twarzy. 

— Ty poczciwości! 
ładna? 

Obrócił ją do światła i z miłością patrzał. 

Kazia była wysoka, trochę za chuda, nie- 
zbyt zgrabna, miała twarz mocno opaloną, oczy 
ciemne i poważne i ogromny warkocz, oplecio- 
ny bez pretensji w około głowy. Sukienka nie- 
dzielna, źle skrojona, nie ubierała, lecz szpeciła 
ją jeszcze. Ale Szpanowski tego nie widział, 
a ona o to nie dbała. Byle było czyste i cale! 

— Chodźmy ! — zawołał, całując ją w czeło. 

Z oficyn sto kroków było do pałacu. Prze- 
szli mileząc — obojgu biło mocno serce. 

W jadalni lokaje nakrywali do wieczerzy. 
Z salonu rozlegał się silny, dźwięczny głos pre- 
zesa, a gruby śmiech pani domu. 

— Ten nieoceniony prezes ze swym hu- 


A pokażno się, czyś 


, morem — szepnął Szpanowski. 
, dzin prawi, aż wszystkich rozruszał. 


Od trzech go- 


Zmaczyło to, że i macocha była wesoła, co 
się nigdy nie zdarzało. Kazia uśmiechnęła się 
gorzko, nieznacznie. 

Szpanowski drzwi otworzył. Jasne światło 
olśniło na chwilę dziewczynę, szumiało jej w 
głowie, nie wiedziała, co ma dalej ze sobą robić, 
jak się poruszyć i zatrzymała się na progu, 
czując się bezmiernie głupią i nieszczęśliwą. 

Ale prezes czatował na tę chwilę, frazes 
urwał, podniósł się żywo z fotelu i szedl do 
niej uśmiechrięty, uradowany, z gotowem sło- 
wem. 

— Witam panią. Di'ominam się od go- 
dziny. Ale młodym do starych nie skoro. Panna 
Kazimiera nie dba o mumję prezesa. Za karę 
przywiozłem swoją młodszą edycję. Pani po- 
zwoli przedstawić sobie mego jedynaka. Proszę 
dla niego o sympatję. 

Od stołu, gdzie przerzucał ilustracje, An- 
drzej wstał, składając ukłon „stylowy*. Przytem 
jednem spojrzeniem objął postać dziewczyny i 
spotkał na sobie jej wzrok spokojny, poważny. 

Egzamin trwał seknndę, potem Kazia nie- 
śmiało podała mu rękę, bez słowa. Nie umiała 
zdawkowych frazesów. 


— Pani, jak zwykle, zajęta. Jak to dobrze, 
żo jutro święto. Skorzystamy przecie ż pani tc- 
warzystwa |! — mówił prezes. 
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Kazia 
było. 

— Kiedybo ja i w święto mam zajęcie! — 
rzekła, spoglądając ku ojcu. 

— Jutro robimy sobie wakacje! — rzekł 
Szpanowski. — Panowie chcą obejrzeć gospodar- 
stwo, urządzimy tedy wielką rewję i paradę 
naszej rolnej armji. 

— Ano, to będę wolna! — uśmiechnęła 
się Kazia. 

— Pani lubi wakacje? — spytał Andrzej. 

— 0 lubię! — rzekła szczerze. 

— To dowód młodości. 

— Nie koniecznie! To dowód, że mam po 
czem odpoczywać. 


— Racja! — zawołał prezes. 

— Ja siebie do próżniaków nie liczę — za- 
protestował Andrzej. Pracuję także w biurze 
technicznem, ale żebym się znowu tak bardzo 
cieszył na myśl o niedzieli — to nie! 

Bo pan ma ich pięćdziesiąt dwie na 
rok, a my na wsi żadnej! — odparła Kazia. 

— Jakto, przecie na wsi także na ten dzień 
przerywają się roboty. 

— Na roli. Ale inwentarz potrzebuje co- 
dzień starania. Przeróbka nabiału nie przerywa 
się nigdy. 

— Tak, tak — nasze zajęcie to rozwiąza- 
nie kwestji perpetuum mobile! — zaśmiał się 
Szpanowski. 

W dalszych pokojach rozległ się płacz dzie- 


spojrzała po salonie. Macochy nie 
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Codziennie przedstawienie o godzinie 8 wieczorem. Karola Ludwika 9. 


cha i zaraz potem głośne, dosadne strofowanie 
pani domu. 

Mimowoli rozmowa się urwała i była se- 
kunda przykrego milczenia. W tej chwili pani 
weszla do salonu, niosąc na ręku swą jedy- 
naczkę. 

— Prezentuję panu moją dziedziczkę! — 
zawołała do prezesa. 

— Śliczny, rozkoszny dzieciak! Jakie oczy! 
— zachwycał się prezes tak czelnie, że Kazi 
krew uderzyła do twarzy, ze strachu, że się ma- 
cocha obrazi. 

Dziecko było szpetne. Z wielką głową, bez- 
ksztaltnemi rysami, blade, anemiczne, grymaśne, 
snać i rozpuszczone bezmiernie. Było rzeczywi- 
ście kopją matki. Nos zadarty, policzki płaskie 
i szerokie, oczy małe i blade. Tylko matka była 
czerwona i zdrowa, wysokiego wzrostu i otyła, 
a kopja wzwyż brzydoty miała jeszcze niezdro- 
wie i wątłość. 

Kazia niepotrzebnie się iękała. Pani Szpa- 
nowska polknęła, jak cukierek, komplementa pre- 
zesa i uśmiechnięta, pożerała rozkochanym wzro- 
kiem małą szpetotę. Była to istota, którą ko- 
chała, oprócz siebie. 

— No, Zosieńko, podaj panu rączkę, przy- 
witaj się! 

Ale Zosieńka popatrzała chwilę na prezesa, 
wykrzywiła się i pokazała mu język. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurze dzien- 
ników Plohna, Lwów, 
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jące ubranie, siatkowe koszule — i nie mają 
ani kapelusza na głowie, ani krawatki na szyi! 
Że byli tacy, których to razilo — dowodzą 
skargi wnoszone na kuracjuszów do starostwa. 
Zakład Ricllego jest wlaściwie point de 
resisłance Veldesu, zjeżdżają się tu zwolennicy 


lecznictwa przyrodniczego z calego świata. Spo- | 


tykalem tam — (opowiada dalej dr. Wejęel) — 
Amerykanów, Australczyków, Azjatów; już w 
roku 1888 dowiedzialem się z ust kilku panów, 
przybych z Kimberley, że Transwaal gotuje 
się ciągle do rozpaczliwej irozstrzygającej wojny 
z Anglją. 

Póki miejscowość mniej była odwiedzana, 
goście Ricilego mieli tu prawdziwe Eldorado, 
gdyż nikt im nie przeszkadzał biegać jak chcieli 
po calej okolicy: ale stosunki się zmieniły, 
poezęto stawiać pyszne wille w których osia. 
dala arystokracja, Bled stawal się czem raz 
liczniej odwiedzaną miejscowością. Pozakladowe 
praktyki zwolenników Riellego stały się czem 
raz rządszemi, a że „przyzwoitość* wzięła górę 
i w tych „dzikich“ sfarach — dziś wszystko 
koucentruje się w oznaczonych miejscach. 

Szwajcar Arnold Riclle jest właściwym 
wynalazcą metody leczniczej przyrodniczej, po- 
legającej na zastosowaniu kąpieli powietrznych 
i słonecznych, których działanie zasadza się na 
wzmocnieniu nerwów i — co śmiało można 
twierdzić — ma najsilniejszej możliwej wymia- 
nie materyj. Wszelkie inne w nowszych czasach 
w życie wprowadzone, a tak szumnie reklamo- 
wane metody kuracyjne, in speci: metody 
Lahmana i Kneippa, są tylko siabemi kopiami 
metody Ricllego. Dla pacjeatów są co prawda 
wygodniejsze, ale prawdziwy zwolennik Rixllego 
zawsze na to wszystko z góry bądzie spoglądać, 
kpić i zwać to zabawką ! 

Riclli wychodzi z założenia, będącego 
zresztą już podstawą systemu filozoficznego sta- 
rego Pythagoresa, że wszelkie w Świecie dzia- 
łania odbywają się na podstawie wzajemaego 
ścierania się o byt spraw wzajemnie sobie prze- 
ciwnych kontrastów i dla tego za swe motto 
wziął zdanie „sprzecznoś:i są głównym moto- 
rem wszechświata”. Stara się więc organizm 
oziębić, zniżać temperaturę, a z drugiej strony 
jak najrychlej potem go rozgrzewać i przymusić 
ile możności do silnych potów. I tym sposobem 
osiaga w sposób znakomity najważonisjsze może 
dla życia trzy czyniki: silaą wymianę materyj, 
odporność wobec nagłych zmian temperatury — 
i wzmocnienie nerwów. Ku ochładzaniu orga- 
nizmu służą kąpiele powietrzne, odbwające się 
od 5—9 rano, a więc w czasie, w którym mia- 
nowicie przed wschodem słońca i podczas 
wschodu temperatura w  Bledzie, polożonym 
wśród wysokich gór jest wcale niszą. O piątej 
rano wynosi 7—10 stopni, o czwartej czasem 
nawet w lipcu spada na + 3°, dzieje się to za- 
zwyczaj jeżeli po szeregu skwarnych dni na- 
stępują burze lub lunie deszcz, czasem 24 go- 
dzin tewający, Po takiej atmosferycznej awan. 
turze, słońce wschodzi zazwyczaj ślicznie i 
olśnionym ozem odkrywa imponujący bo- 
gactwem barw wilok igraszek swych promieni 
na śniegiem okrytych szczytach gór okolicznych. 
Ale wracajmy do kąpieli powietrznych. Ku- 
racjusz budzi się rano, umywa wodą wprost 
ze źródia i wziąwszy na się najnieodzowniejsze 
części ubrania, udaje się do jednej z trzech 
miejscowyści dla powietrznych kąpieli. Najżar- 
lwsi Riellanie, którychby nazwać można „braćmi 
najostrzejszej reguly“, dążą do oddalonej o 8 
klm. od Bledu, a położonej o 650 metrów wy- 
żej miejscowości zwanej „psi grzbiet“. Jestto 
olbrzymia terasa o trzech wzniesieniach, z któ- 
rgch każde ma swe śliczne widoki i miejsca, 
spacer ten trwa 9 kwadransów, tak, że na od- 
poczyaek przed kąpielą słoneczną pozostaje za- 
ledwie pól godziny czasu. W ciągu drogi ku- 
racjusz „uwalnia” się ze swego ubrania, pozo- 
staje tylko w przepasce dokoła bioder, a śnia- 
danie (litr mleka, chlsb grabama itrochę miodu) 
niesie ze sobą i spożywa w czasie odpo- 
czynku. 


Pozar warsztatów kolejowych 
w Warszawie. 


Wczoraj telegram doniósł nam o groźanym 
pożarze, który wybuchł w warsztatach koleji 
wiedeńskiej, Dziś otrzymujemy następujące 
szczegóły o tym pożarze. Ogień powstał w je- 
dnyam z oddanych do naprawy wagonów towa- 
rowych. Kiedy spostrzeżono ogień, wagon 
cały stal już w płomieniach. Kilku robotników, 
znajdujących sią w pobliżu rzucił» się na 
ratunek — płomienie jednak dostały się do 
wiązań sufitu szklanego, z którego niebawem 
posypał się na robotników deszcz szkla tlu 
czonego i głowni, kaleczącich więcej, lub muiej 
szkodliwie. 

Pomimo, że budynek, w którym powstał 
pożar, stoi w miejscu, otwartem z dwóch stron, 
ratunek nie byl łatwy. Z jednej strony, tuż ko- 
lo budyaku, przechodzi główaa linja koleji, po 
której ciągle przezhodzą pociągi. Z tej strony 
podorowadzono kilka parowzów, z których, 
przy pomocy wężów, zlewano płonące ściany. 
Że strony przeciwnej, od uł. Chmielnej, oraz 
od strony wschodniej, rozpoczęły akcję ratun- 
kową wszystkie oddziały straży. Ale iście n:d- 
ludzkie wysilki pracujących nie nie pomogły, 
skoro silny wiatr północno wschodai rozdmu- 
chiwał Żar i całą silą pędził go na remizy wa- 
gonów, przysyłanych do naprawy, budynek wə- 
dociągowy, wreszcie mieszkania urzędników. 
Oprócz tego istny huragan niósł snopy iskier, 
głowni, palącej się papy z dachów i t«. p na 
wielki sklad drzewa, znajdujący sę pomiędzy 
gorejącym budynkiem, a ulicą. Całe też morze 
iskier i plonących kawałków niósł wiate na bu 
dynki, znajdu ące się na stronie u. Chmielnej, 
w kierunku ul. Złotej. 

Nisbezpieczeństwo była tu tak wielkie, że 
mieszkańcy sąsiednich domów jęli tłumnie o- 
puszczać swe mieszkania, wynosząc swój doby 
tek. Iani, odważniejsi, stanęli na dachach i ku- 
bełkami wody zlewali dachy i zalewali padające 
na nie płomienie. Ża plamienie tu się jeszcze 
nie przedostały przypisać należy jedynie wyso- 
kiemu składowi drzewa i dasek o który zatrzy 
mywaly się płomienie. Ale itea budynek zaczął 
się jnż tlić. Nadeszła chwila stanowcza — prze- 
silenie pożarowe; albo ludzie nie dopuszczą plo- 
mieni do składu drzewa i ogień umiejscowią, 
albo płomienie przedostaną się na fatalny stlad, 
a stąd, w mgnieniu oka, przeniosą się na kilka 
nieruchomości po przeciwnej stronie ulicy... 


I zwyciężyli ludzie, ale po nadludzkich iście wy- 
siłkach... 

Po tem zwycięstwie pożar był opanowany. 

Strat na razie określić nie podobna, są je- 
dnak bardzo znaczne, mają wynosić przeszło 
300.000 rubli. 

Kilku strażników odniosło wielzie popa- 
rzenia. 

Warsztaty zgorzały doszczętnie, a w nich 
30 wagonów osobowych. 


KRONIK. 
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Sprawa Morskiego oka. Otrzymujemy na 
stępujące psmo: Wobec mylnych wiadomości poda- 
nych przez niektóre dzienniki w sprawie sporu gra- 
nicznego przy Morskiem oku; donoszę Szanownej 
Redakcji, że rozprawa przed sądem polubownym 
rozpocznie się dnia 19 sierpnia br. w Gracu w 
gmacbu sądu przysięgłych. O tem, iżby termin miał 
być wyznaczony na miesiąc czerwiec iub liplec, 
nigdy mowy nie było. Rozprawa potrwa zapewne 
kilka tygodni i będzie ustna i jawna; zatem 
wstęp dla publiczności dozwolony. W toku 
rozprawy będą prawdopodobnie przedsiębrane oglę- 
dziny spornego terytorjum: zależy to jednak od 
uchwały, którą sąd poweźmie po rozpatrzeniu spra- 
wy Dotąd nie uchwalił sąd, gdzie nastąpi zamknięcie 
rozprawy i wydanie wyroku, czy w Gracu lub gdzie 
indziej. Wszelkie kombinacje i domysły w tym kie- 
ruaku są zatem przedwczesne. 

Upraszam Szanowną Redakcję o podanie treści 
niniejszego pisma do powszechnej wiadomości. Z po- 
ważaniem Tchorznicki. 

Wiadomości osobiste. Z Wiednia donoszą. 
że ks. Eustachy Sanguszko, ma poddać się 
w Wiedniu operacji ślepej kiszki. 

Z Towarzystwa dla popierania nauki 
polskiej we Lwowie. Jako członkowie założyciele, 
z wkładką 220 k., przystąpili do towarzystwa 
pp.: Jan Blauth, doc politechniki, hr. Jerzy Dunin- 
Borkowski z Kasperowiec, prof. Bronisław Dembiń- 
ski, prof Teodor Talowski hr. Z zisław Tarnowski 
z Dsikowa, prof Wiktor Syniewski, tu 'zież ks. in- 
falat Fe'iks Zabłocki, Jako członek wspierający 
dożywotni z wkładką 50 k., przystąpil do “towa 
rzystwa: Wydział rady powiatowej w Złoezowie. 

Liczba członków czynnych zwyczajnych (wkładka 
roczna 8 k.) doszła do cyfry 428, członków wspie 
rających zwyczajnych (wkładka roczna 1 korona) do 
cyfry 261. 

Zgłoszenia i wkładki uprasza się przesyłać pod 
adresem towarzystwa: Lwów, Archiwum Bernar- 
dyńskie. 

Święcenia kapłańskie. Ks. arcybiskup B il- 
czewski, udzieli święceń kapłańskich w niedzielę, 
dnia 6 bm., podczas uroczystej sumy, któ:ą odprawi 
o godzinie 9 rano Kazanie, zastosowane do okoli- 
czności, wygłosi ks. prałat Podolski. 

Dar dla hr. Stanisława Badeniego. Po 
ustąpieniu hr Stanisława Badeniego z  godaośc! 
marszałka krajowego, powstała między prezesami rad 
powiatowych myśl uczczenia niepospolitych zasług 
jego, położonych około rozwoju i wzmocnienia auto- 
nomji. W tym celu zawiązał się komitet, do którego 
weszli pp.: St. Jędrzejowicz, Gorayski, Sękowski, 
Zagórski i Klemens Torosiewicz, a który postanowił 
hr. St. Badeniemu wręczyć dar pamiątkowy, w for- 
mie kasety, wykonanej przez prof*sora państwowej 
szkoły przemysłowej we Lwowie p. aaka. Pro 
jekt, rysunki i modele do tej kasety wykonał arty- 
sta malarz p J. Makarewicz. Kaseta jest z drze- 
wa cisowego, pokryta okuciami srebrnemi, cyzelo- 
wanemi w artystycznych pracowniach Fr. Kopaczyń- 
skiego w Krakowie i Wi helma Sknurzyla we Lwowie. 

Wierzch kasety zdobi płyta Wawelu, jakim był 
za czasów polskich, boki zaś opasane są rodzajem 
pasa batorowskiego; składa się on z ogniw pojedyń- 
czych, czyli plakiet srebrnych, na których ryte są 
wybitniejsze zamki w Galcji. Roboty rytownicze wy- 
konał p Tabaczkowski, introligatorskie p. Wierzbi- 
cki. Staraniem p Makarewicza był, aby wszystko 
wykonane zostało siłami krajowemi, a piękny dar 
ten stanowi niezbity dowód, iż w kraju także stwo- 
rzyć można prawdziwe dzieło sztuki. 

Wewnątrz kassty znajduje się karta dedykacyjna 
adresu, dalej rysunek Rejchana, uwieczniający pamiętny 
bold, złożony w roku zeszłym hr. Badeniemu przez 
posłów sejmowych, poczem idą akwarele Makarewi- 
cza, Wojciecha Kossaka, Dębi kiego, Popiela, Roz- 
wadowskiego, Tetmajera i Tondosa, przedstawiające 
charakterystyczne okolice i typy z Galicji wschodniej 
i zachodaiej. 

Wręczenie daru nastąpi w sobotę o godz. B 
po południu w sali Unji lube'skiej. Na czele depu- 
tacji stanie marszałek krajowy hr. Andczej Potocki. 

Licytacja fantów. W piątek, dnia 4 lipca 
rb., o godzinie 5 popołudniu, odbędzie się w gma- 
cbu wystawy jubileuszowej Towarzystwa politechni: 
cznego, tj. w pałacu sztuki, w parku Kilińskiego, 
licytacja pozostałych, tj. n'ewylosowanych w loterji 
wystawowej fintów, na dochód  przytuliska Brata 
Alberta we Lwowie. Nieodwołalne zamknięcie wy- 
stawy jubileuszowej, nastąpi w poniedziałek, dnia 7 
lipca rb 

Komitet śoiślejssy granwaldzkiego ob- 
chodu, odnył wczoraj wieczorem drugie swe posie- 
dzenie w sali ratuszowej. Obrady, mocno ożywione, 
przeciągnęły się od godziny 7 wieczorem aż do pól- 
nocy prawie. W toku dyskusji, która całego pro- 
gramu ebchodu j'szcze nie wyczerpała ob'awiła się 
znaczna różnica zdań reprezentantów młodzieży aka- 
d'miekiej, a reszty członków komitetu. Dyskusja 
była bardzo ożywiona, a nawet namiętna. Różnice 
zdań zarysowały się wreszcie tak dobitnie, że prezes 
Czytslai akademickiej oświadczył, że jego zdaniem, 
prezydjum komitetu, nie dość właśc wie został» do- 
branem. Wobec tego. całe prezydjum komitetu, 
a więc pp.: Janowicz, Hudec i Laskownicki, zr ez y- 
gnowali ze swych godności. 

Najbliższe posiedzenie grunwaldzkiego komitetu, 
które zajmie się w pierwszym rzędzie wyborem no- 
wego prezydjum, o będzie się w piątek o godzinie 
7 wieczorem w ratuszu 

Zebranie koleżeńskie lekarzy weterynaryj- 
nych odbędzie się daia 12 bm. o godz. 8 wie- 
czorem w ogrodzie hotelu fcancuskiego (plac Ma- 
ryacki). 

Wycieczka z tańcami. „Akademickie kółko 
zabaw letnich* urządza w Sobotę dnia 5 lipca br. wy- 
cieczką z tańcami do Lesienie (browar Grunda}, 
wstęp 1 kor. tylko za okazaniem zaproszenia. Po 
zaproszenia zgłaszać się można codziennie od 1 — 2 
w poł. w czytelni akademickiej (pasaż Mikolascha 
II p. 2 schody. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 4 lipca 1902. 


Czysty dochód przeznaczył komitet 
mickie koło towarzystwa szkoły ludowej. W razie 
niepogody odbędzie się wycieczka 12 bieżącego 
miesiąca. 

Wycieczka naukowa. Słuchacze IV i V roku 
iażynierji na politechnice lwowskiej wyjeżdzają w 
drugiej połowie lipca na wycieczkę naukową do 
Krakowa, Pragi, Drezna i okolicy tych miast, gdzie 
zwiedzać będą dzieła sztuki technicznej zastosowanej 
w praktyce. W wycieczce tej naukowej biorą u 
dział profesorowie: K. Skibiński, Thulie, Niedźwiec- 
ki, dr. Blauth. 

Dl> bardzo biednej. Podpisaai zbadawszy 
okoliczności ośmielają się polecić dobroczynności pu- 
blicznej, byłą guwernantkę panią K. P. 86 lat li- 
czącą staruszkę ociemniałą i niedołężną, mieszkającą 
kątem w domu ulica Wałowa l. 2. 

Łaskawe ofiary przyjmuje z grzeczności 
dakcja. 

St. Markiewicz. J. Lerski. 

Drogomistrze uzundurowani. Od 1 pa- 
ździernika br. drogomistrze rządowii dozorcy rzek o 
trzymają mundury. Krój ich będzie identyczny z kro- 
jem munduru urzędniczego, guziki natomiast i sznu- 
rek z „bączkiem* na czapce będą srebrne Na koł- 
nierzu znajdować się będą emblematy, skrzyżowany 
dżłagan i lopata ze srebra. Zamiast szabli, nosić bę- 
dą na boku ozdobione na rękojeści orłem państwo- 
wym, szerokie tasaki  Pauszali mundurowej otrzy- 
mywać będą drogomiswt* 180 k. rocznie. 

W sprawozdaniu z wystawy robót ręc nych 
w szkole im. król Jadwigi, zaszły dwie pomyłki, 
Działem gospodarstwa domowego kieruje pani Emilja 
Zoslowa, zaś na nauczycielkę do seminarjun nau- 
czycielskiego, powołaną została panna Józefa Kuli ń- 
ska, prawdziwa przyjaciółka i opiekunka mlo- 
dzieży. 

Dla uczniów gimnazjalnych W bursie im. 
J. I. Kraszewskiego w Stanisławowie będzie do ob- 
sadzenia na rok szkolay 1902,3 50 miejsz dla u 
czniów gimnazjalnych lub szkoły realniej. Rodzice 
lub opiekunowie, którzyby chcieli swych synów (wy- 
chowanków) umieścić w bursie, wniosą podania do 
zakładu bursy najdalej do 14 lipca br. 

Do podań należy dołączyć : 

1 Świadectwo ubóstwa; 2 Świadectwo z ostat- 
niego półrocza szkolnego lub złożonego egzaminu 
wstępnego do klasy I gimnaz, albo realnej. W po- 
daniach należy oświadczyć, że ewentualną dopłatę 
miesięczną, jaką wydział bursy uchwali, rodzice 
lub opiekunowie zobowiązują się regularnie ui- 
SZCzAĆ. 

Zakończenie roku szkolnego w szkole pol- 
skiej imienią Tadeusza Kościuszki w Białej. Dnia 
30 czerwca br. po nabożeństwie w miejscowym ko- 
ściele odbyła się o godz. 10 przed południem w 
pięknie zielenią i godłami narodowemi przystrojonej 
sali szkoły polskiej pod przewodnictwem radcy na- 
miestniectwa Leona Kurykowskiego, przewodniczącego 
rady szkolnej okręgowej uroczyst ść zakończenia roku 
szkolnago. 

Wśród obecnych zauwaźano prof  Pelikana, 
inspektora dra Józefa Bogdanika, delegata towarzy: 
stwa szkoły ludowej, liczne grono pań Polek, oraz 
tntejszej licznej inteligencji należącej do czytelni pol- 
skiej  Obchód urozmaicono deklamacją treści prze- 
ważnie patrjotycznej i pięknym śpiewem dziatwy. 

Śpiewem kierował dyrektor szkoły p. Mildner. 
W pięknej przemowie podziękował dyr. Mildner 
wszystkim, którzy zaszewycili tę uroczystość swoją 
obaenością i zawezwał zebrane w liczbie przeszło 
400 dzieci szkolne do wdzięczności dła całego spo- 
leczeństwa polskiego, a w szczególności dla towa- 
rzystwa szkoły luowej i dla tutejszych pań Polek, 
które tak życzliwą opieką otaczają dziatwę tutejszej 
szkoły. 

Po przemowie dra Bogdanika, który jako dele- 
gat towarzystwa szkoły ludowej wyraził uznanie gro- 
nu naczycielskiemu za gorliwą i sumienną pracę w 
ciągu roku szkolnego, nastąpiło odszytanie klasyfika- 
cji i rozdanie nagród celującym uczniom. 

Odśpiewaniem pieśni legionów „Jeszcze Polska 
nie zginęła” i modlitwą zakończono tę podniosłą u- 
roczystość szkolną. 

Koniec poezji cygańskiego życia. Austrja 
ckie ministerstwo sprawiedliwości, w porozumieniu 
z wydziałami krajowymi i władzami politycznemi, 
wydało rozporządzenie, zmierzające do zupełnego wy 
korzenienia cygańskiego wióczęgostwa. yganie od 
dawani będą do zakładów przymusowej pracy. — 
No, szczęście, że „Manru* już skomponowany. 

Pożar. W Srolnie pod Brodami spaliła się do 
szczętu cerkiew tamtejsza. Ogień wznieciły za- 
pewne dzieci, bawiące się w budce, przeznaczonej 
dla stróża nocnego. 

O pożarze Kazania, jedaego z największych 
miast w w Rosji, dochodzą teraz następujące szcze - 
góły: Przez cały dzień 27 czerwca pożar trawil je- 
den dom po drugim, w mieście całem panował ogro 
mny popłoch. 

Na brzeg rzeki Balaku składano całe sterty wy- 
noszonego z domów dobytku. W płomieniach zginę 
ło bardzo dużo zwierząt Nie obył» się bez ofiar w 
ludziach, tak naprzykład jakaś Tatarka, pragnąc urato- 
wać swą maszynę do szycia, wpadła do gorejącego 
domu i nie zdoławszy już wyjść zeń, znalazła śmierć 
w płomieniach. Pożar zmniejszył się w nocy, aże 
by nad ranem, wybuchnąć z nową siłą. Przeszło 
15 000 osób pozostału bez dachu nad glową Za- 
ledwie zgasł ogień, gdy znowu po drugiej Stronie 
Bałaku, w dzielnicy tatarskiej, wybuchł nowy pożar, 
przybiersjąc daleko grożniejsze rozmiary, niż dwa 
pierwsze. Cała ta dziełnica zabudowana jest drewnia- 
nemi domami. Skutkiem panujących tu już od dłuż 
szego czasu upałów, drewniane budowle były zupeł 
nie wysuszone, wobec czego ogień trawi] nader szyb 
ko. W ciągu paru godzia spłonęło przeszł» 200 
domów, pomiędzy niemi także wielkie murowane 
gmachy. Spłonęła również tatarska szkoła nauczycieli 
1 dom, w którym mieścił się komitet cenzury. Cen 
zor zdołał wyskoczyć z płonącego domu w samej 
bieliznie. Ogółem spłonęło 11 dzielnie, a w nich 
211 domów. Ponieważ zaś wczorajszy pożar strawił 
95 domów, przeto razem w ciągu dwóch dni splo 
nęło 306 domów. Aresztowano 4 ludzi, podejrza- 
nych o podpalenie w celach otrzymania wynagro- 
dzenia ubezpieczeniowego. Wogóle przyczynę poża- 
rów przypisują podpalaczom. Straty nie d.dzą się 
nawet w przybliżeniu obliczyć, w każdym razie wyra- 
żają się one w miljonach. Dziesiątki tysięcy ludzi po- 
zostały bez dachu nad głową. 

Trzęsienie ziemi w Gwatemali. Pezeraże- 
nie, jakie spowodował wybuch Mont Pelé: na Mar- 
tynice, skutkiem olbrzymiej liczby ofiar, sprawiło, że 
nadeszłe nieco później wiadomości o trzęsieniu ziemi 
w Ameryce środkowej, w dniu 18 kwietnia, przyjęte 
zostały z zupełną prawie ohojętnością ; jednakże spu- 
stoszenie, zrządzone przez ten kataklizm, jest nieró 
wnie większe, niż na Martynice, jakkolwiek ofiary 
w ludziach są o wiele mniej liczne. I w Gwatemall 
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wszakże setki ludzi legły pod gruzami. Nature za- 
mieszcza obecnie dokładny opis ketastrofy, z którego 
wynika, że dziewięć miejscowości uległo zupełaemu 
zburzeniu, w 15 zaś, szkody są bardzo znaczne. Na 
przestrzeni 150 kilometrów długości i 100 kilome- 
trów szerokości, ani jeden dom nie pozostał nie- 
uszkodzony, a całe miasteczka i osady znikły z po 
wierzchni ziemi. Dalej nieco, przestrzeń, na której 
liczne domy uległy zburzeniu, obejmuje około 300 
kilometrów długości, a 150 kilometrów szerokości. 

Wszechświatowa wystawa, która miała się 
odbyć w roku przysziym w St. Lous na uczczenie 
setnej rocznicy przyłączenia Luizjany do Staaów Zje- 
dnoczonych, musi być odłożona do r. 1904, albo- 
wiem wystawcy nie zdołają wznieść wcześniej gma- 
chów i urządzić ich należycie. Anglja, Belgja 
i Włochy, zażądały dłuższego terminu. Sekretarz 
stanu, Hay, wniósł do parlamentu podanie w tym 
duchu, które niewątpl wie zostanie uwzględnione. 
Wystawa miała być otwarta 1 maja 1903 r. Król 
sjamski, w czasie swojej podróży po Japonji i Ame- 
ręce, odwiedz: tę wystawę. 

Dziesięcioletnia autorka dramatyczna 
jest obecnie przedmiotem podziwu Paryża. Urodzona 
we Francji, z rodziców Francuzów, nazywa się je- 
dnak Carmen d'Assilva, w niektórych miastach pro- 
wincjonalnych jest już znana. Napisała ona dotych- 
czas 7 sztuk, obejmujących razem 11 aktów; nikt 
jej do twórczości literackiej nie zachęcał, — ojciec 
był lekarzem, matka nie troszczyła się prawie wcale 
o literaturę, mała Carmen jest zatem prawdziwem 
„cudownem dzieckiem*. Sztuki swoje nie tylko pi- 
sze, ale i gra w nich sama. Wiktoryn Sardou, gło- 
śny dramaturg francuski, nie wierzył w talent nie- 
zwykłego dziecka, lecz, przeczytawszy sztuki przez 
małą Carmen napisane, uznał, że ma zupełne prawo 
do miana autorki dramatycznej. 

4 kraju. 

Jarosław. (Samobójstwo). Pociąg kolejowy 
na przestrzeni między Radymnem a Jarosławiem, 
przejechał około półaocy na śmierć jakiegoś robotni- 
ka. W denacie rozpoznano sługę kolejowego, Kę 
dzierskiego. Czy tu zaszedł wypadek nieostrożności, 
czy samobójstwa, wykażą wdrożone dochodzenia. 

(Dsiecko-sabójca). Trzyletni Stanisław Klepa- 
czek w Zamiechowie, udusił swego 3!/, miesięcy 
liczącego braciszka Mikołaja, z niesłychanej w tym 
wieku złośliwości. Rodziców wyrodka pociągnięto do 
odpowiedzialności za brak dozoru. 

(Wypadek na ćwiczeniach). Rotmistrz 8 pułku 
huzarów, hr. Stauffenberg, który cierpi na chroni- 
czną wadę serca, dostał ataku podczas ćwiczeń one- 
gdaj rano. W pędzie runął nieprzytomny z konia. 
Przywiezieni z miasta lekarze przywrócili rotmistrza 
do przytomności i oddelt opiece rodziny. 

(Nowa apteka). P. Jakób Wyszatycki z dniem 
1 lipca b. r. otworzył swą aptekę, trzecią w Jaro- 
sławiu. Urządzenie jej odpowiada najwybredniejszym 
wymaganiom, ale wielce razi, że oplakatował otwarcie 
apteki plakatami w połowie po niemiecku. Za 
mało mamy tu Niemców, a jeżeli liczy na tę kliente- 
lę, to interesu nie zrobi pan aptekarz. 

(Wybory) Uzupełniające wybory zastępców do 
rady miejskiej, odbyły się 30 czerwca i 1 lipca b.r. 
Udział wyborców był niesłychanie mały. Wybrano 
inżyniera Kopystyńskiego, lekarza dra Haendla, adwo- 
kata dra Nebenzahla, dyrektora szkoły Meklera i mie- 
szczanina Żmudzińskiego. Znany aferzysta wyborczy 
agitował nawet w lokalu wyborów za swoją listą, 
która z kretesem przepadła, ale, że na tę listę po- 
wpisywał osoby w mieście poważane, które wcale 
o mandaty ubiegać się nie myślały, przeto już raz 
powinno się panu temu dać w jakiś namacałny spo 
sób do zrozu nienia, že tu niczego nie wskóra i że 
się z nim nikt w mieście nie liczy. 

(Dziennikarze francuscy). J. Doherier i Jour- 
daia, w swej podróży pieszej naokoło ziemi, przy 
szli dnia 1 lipca b. r. wieczorem do Jarosławia. 
Porozumiewają się językiem niemieckim, którym 
bardzo słabo władają i francuskim. We środę od 
chodzą przez Przemyśl do Lwowa, gdzie przybędą 
w piątek przed południem. Dobrze wyglądają i wi 
docznie nie są zmęczeni. Bagaż podróżny ich sklada 
z torby niewielkie ji płaszcza, zwiniętego en bandou- 
lier. Utrzymują się ze sprzedaży kart z widokami. 
Chwałą sobie drogi galicyjskie i gościnność, z jaką 
ich wszędzie przyjmują. 

* Bazen (pływalnia) w zakładzie kąpie- 
lowym św. Anny, przy ulicy Akademi- 
ekiej 1.. 10, otwarty został do użytku pu 
blicznego z dniem 2 czerwca. 

* Bardzo biednego, a godnego wsp:icia, byłego po- 
wstańca polecamy naszym czytełiikom Jest nim p Józef 
Rola Zbijewski, b właściciel dóbr w gubarnji kali- 
skiej, który brał czynny udział w roku 1863 w oddziale 
generałe Taczanowskiego, za co następnie majątek 
mu skonfiskowano. Gdy przybył do Lwowa, ciężką 
pracą Zarabiał na kawał:k chleba —. obecnie jednak od 
lat kiłku siły się jego wyczerpały, — zdrowie podupadło 
i nie sposób mu — liczy bowien 80 łat — zapracować 
na życie, a tem mniej podreperować swe zdrowie. Wedle 
orzeczenia dra med. Weigla, powinienby pojechać do 
Truskawca, a co najmniej ze dwa miesiące przebyć na 
świeżem powietrzu Znajdzie się niewątpliwie jakaś lito- 
ś:iwa ozoba, która p. Zbijewskiema dopomoże do pora- 
towania zdrowia hądź to przez zabranie go do siobie na 
lato, bądź t> złożeniem datków na rzecz jevo wyjazdu, 
jak to czynili pp : hr. Borkowska, dr. Tymowski z Nicei, 
Albeit Szkowron i inni Datki dla p. Zbijewskiego chętnie 
przyjmuje nasza administracja. 

* W Zwlązku nankowo-literackim (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5), dziś we czwartex dnia 3 lipca h. r. prof J 
G. Pawlikowski wygłosi odczyt „O współczesnej nauce 
rolmiczej* Wydział Związku podaje do wiadomości pp. 
członków, iż mogą wziąć udział w wycieczce, którą w 
dniu 6 lipca b. r. urządza Towarzystwo przyrodników 
im Kopernika də Dublan w celu zwiedzenia tam aka- 
demji rolnicz-j. Na miejscu demonstrować będą po- 
szczególni profesorowie w mnzeach, w ogrodzie botn- 
nicznym, na fvlwarku, oraz na polach doświadczalnych ; 
powyższy zaś odczyt w Zsiązkn stanowić będzie ogólną 
prelekcję informacyjną — Przy wp'sie, który odbywać 
się będzie w Związku colziennie do 3 b. m. włącznie 
od godziny 7 do 9 wiecz»rem, złożyć należy 2 kor. od 
osoby. Na uczestników wycieczki oczekiwać będą dnia 
6 lipca o godzinie 2 poacładniu furki przy rrgatce Żół- 
kiewskiej. 

* Wynik  kiasyfikaoyj uczenie  koncesjonowanego 
instytutu muzycznega: N+ wyższym kursie gry na forts- 
pianie prof M. Wełeszczakowej, «trzymały stopień 
bardzo dobry panny: Sinonówna, Dylska, Bachar 
ska, Kolme ówna, Daisenberg. 

Stopień celujący pp.: H. Natansson, J. We- 
łeszczuk, panny: O.i [I Kołpaczkiawiczówny, J. Pako- 
szówna, H. Czyszówna, J. Kozakiewiczówna, B. Garfun- 
klówna. 

Stopień celujący z odznaczsniem pp.: 
E Maksoówna, O  Lang:znbachówna, O. Waidmanówna 
Na wyżsiym kursie gry fortepianowej prof. Niemen- 
towskiej 

Stopień bardzo dobry panny: M. Rosenberg, 
S Blausteinówna, G. Dziubińska 

Stopień celujący pp.: 
senberg, R. Zlonówna, H. Zwiiiag, L. Zwilling, 
senberg, K. Wolanek. 

Stopień celujący z odznaczeniem pp.: 
M. Wiesenberg, L. Brannówna, H. Frankówna, J. Pano- 
tówna, M. Pużikowska, M. Merklówna, E Allechandówna, 

| M. Kudewiczówna 


H _ Blaustern, S. Ro- 
O. Wie- 


Wpisy do instytutu trwają od 1 do 15 lipca i od 
26 sierpnia do 1 paźd iernika** lokalu instytutu ul. Kra- 
kowska l. 2, w godzinach od 19—12 ranu i cd 4 -6 po- 
poładniu i 

* Z „Sokoła“. W piątek dnia 4 lipcu h m. ò go- 
dzinie 8 wieczorem odbędzie się w sali „Sokoła“ gene- 
ralna próba ćwiczeń zloiowych przy muzyce. Wydział 
nprasza wszystkich biorących uział w ćwicz niach zlo- 
towych, by na tę próbę stawili się, ewentualnie swoją 
nieobecność usprawiedliwili. 

a= mu pala użyteoznowoi putlloznaj lub nare 
dowej, 

Dla biednej kobiety P.,złożyła p.J. Rudnicka 
z Jarcsławia 2 kor. 


Nr. 26 ,„„Biuszczu”” wysyłamy dziś 
naszym prenumeratorom. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek (po cenach zmiżonych) Dra: 
mat Kaliny“, trzy atty prozą przez Zygmunta Ka- 
weckiego. 

Jutro w piątek (po cenach dramatu) „P.ękna 
z Nowego Jorku“, operetka w 3 aktach, a 6 odsło- 
nach H. Mor.oa'a, muzyka G  Kerker'a. Pierwszy 
występ p. Włodzimierza Malawskiego. 

W sobotę po raz pierwszy „Nieznajoma“, 
komedja w 3 aktach z francuskiego F'awła Gavault'a 
i Henryka Berr'a. 

W niedzielę o godzinie 7"/, wieczorem 
(po cenach zniżonych) „Dcamat Kaliny", trzy akty 
prozą. 

„Manru* w Niemczech. Berlińs'i Lokal- 
Anzeiger zamieszcza wiadomość o powodzeniu 
„Manru* na scznach amerykańskich i donosi, że 
w ciągu nadchodzącej jesieni opera Paderewskiego 
wystawiona będzi: w Londynie, w tłumaczeniu Cre- 
billa, a podczas sezonu zimowego i w Paryżu, skoro 
tylko Catulle Mondes ukończy przekład libretta. 
W końcu zapewnia wspomniany dziennik, że po 
wtarzana przez pisma pogłoska, jakoby opera „Manru*, 
miała być usunięta z repertuaru scen niemieckich, 
z powodu, że Paderewski zakupił akcje Banku ziem- 
skiego w Poznaniu — jest pozbawiona wszelkiej 
podstawy. Sseny dworskie nie otrzymały w tym 
względzie ani zakazu urzędowego, ani nawet żadnej 
urzę owej wskazówki. 

Przekłady s po'skiego. Powieść Orzeszko 
wej „Qzcieiel potęgł*, ukazała się w bibljotece 
Kiieschnera Burherschais pt „Dw Verehrer der 
Machi". Przekladu dokonała panna Malwina B um- 
berg. 

— U Carneta w Paryżu, wyszedł przekład no- 
weli Sienkiewicza „Ta trzecia" („Cetle troisieme*|. 
Tłumaczył p C, de Latour. 

— Przybyszewskiego „Złote rune*  („Zlatno 
runo") ukazało się w Pradze, w przeklalze sło- 
wiańskim. 

— „Nowele i szkice” Wiktora Gomulickiego, 
wyszły w języku czeskim, w wybornym przekładzie 
J. J. Langnera 

O monetach polskich, w czasie od r 1815 
do 1864, wydal sumienną i wyczerpując pracę p. 
Charles Plage, pt „Monnaies frappes pour le 
roymume de Pologne en 1815—1864 et monnaies 
frappóes a Cracovie en 1835". Csany ów przy- 
czynek do numizmatyki polskiej wieku XIX, opa- 
trzony jest 28 tablicami, które zawierają podobizny 
wszystkich monet polskich złotych, srebraych i mo- 
nety zdawkowej, z podanego wyż:j półwiekowego 
okresu. 

Z humorystyki. 

Na obecną kanikułę, kiedy upał słoneczny 
dopieka, wybornym jest Śmigus, nie ten 
mokry, naturalny, który przypada, niestuty, w 
chłodnej porze wielkanocnej, sle ów nasz lwow- 
ski Śmigus, co to lekką satyrą i dowcipem przy- 
nosi niemałą ulgę znużonym od gorąca umy- 
slom. Człowiek śmieje się i — zapomina o ka- 
nikule. 

Najświeższy (18) numer tego humorysty- 
czoego pisma przynosi szereg artykulików wiec: 
szem i prozą, pelnych wykwintnego, a ciętego 
duwcipu i satyry. Pozwolimy sobie korzystać 
z niektórych. 

Dostonale np. pisze znany i uzaany Nie- 
Owidjusz w swej stałej rubryce: „Z dwóch ty- 
godni": 

Skoro mowa o „szczęściach... trza wspomnieć, że 
[a Wiednia 

Przyjdzie nam niespodzianka znowu niepowszednia, 

Pzd postacią podatku od jazdy koleją. 

Głupcy jęczą — lecz mądrzy dziś się z tego Śmieją ! 

Ja naprzykład mam sposób na takie kawały: 

Ot — zamiast do Krakowa kupić bilet cały, 

Wezmę tylko do Bochni — resztę rżaę piechoto, 

I nietylko, że w kabzie zostanie mi złoto, 

Które później u Wencla przepiję w Krakowie, 

Ale taka komocja wyjdzie mi na zdrowie! ., 


Bezimiecny autor rozpoczął sylwetki no- 
wych radnych miasta we Lwowie. Pana rajcę 
A:bta Kazimierza charakteryzuje temi słowy: 


Gdy wśród fali pożyczek zabrnie miasta yacht, 
Stojąc na brzegu wołaj co siły: „Habt Acht!* - 


Skonfiskowano Śmigusowi niewinny wier- 
szyk pt. „Młyn*, w którym opowiada 0, gada- 
tliwości jakiegoś łobuza, co to przy każdej ota- 
zji i bez żadnej okazji „gada, gada, gada“. Z oca- 
lałych zwrotek powtórzymy jedną i to —- 09- 
ciętą przez p. prokuratora: 


W Norymberdze, w Lipsku, w Halle 
I Malborku i w Berlinie 

(Stets bei schaumendem Pokale!) 
Soupć, obiad czy śniadanie 

Zawsze na ostatnie danie i 
Mówka... 


A co dalej — nie wiemy, bo prokuratorja 
rym ucięła. I jeszcze parę dowcipów : 
W kropoe... 
Małomiasteczkowy dygnitarz podając swemu 


psu kawalek chleba, powiada: | 
— Masz! to od żyda! ial 
Pies — odwrócił się warcząc i nie wią 
chleba. \ 
Żyd kupiec, który już pod rozmaitemi po- 
staciami nosił kubany do domu pana dygnifa- 
rza, zachwycając się tresurą psa, woła: 


— Oj wej! a dlaczego to pan komisarz me ' 


1 


nauczy tego swoji dobrodziki ?... ` 


Biedna Draga! l 


Gdy była jeszcze ubogą wdową 
Bedaczce pewnie ani się śniło, 
Z>: dla niej króla serce zabilo 
I że zostanie kiedyś królową. 


Lawn-Tennis 


i buciki 


> Meszty 
E Rękawiczki ażurowe. 


| Czapki. — Kapelusze płócienne, wełniane i je- 
dwabne. — Koszvi:. — Krawaty. — Paski — 
z papierową podeszwą. — 


Marcin Miller 


plac Halicki 14 — Lwów. 
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W owej pamiętnej w jej życiu chwili, 
Gdy wszystkie naraz przebyła stopnie 
Jakże jej wtedy, ach! jak okropnie 
Wielkiego szczęścia pozazdrościli. 


Ona żywiła inoe nadzieje, 

Że kiedy stanie się matką rodu 
Do nienawiści braknie powodu, 
Gdy się do ludu Lesio zaśmieje. 


Lecz los zawistny mie dal jej syna, 
Próżno się o to naród d”prasza, 
Któż zgadnie może zawinił Szasza, 
A opi krzyczą winna Maszyna! 


A teraz znowu Fatum ją smaga! 
Nie chą jej widzieć w Piotrowym grodzie 
Mimo, że wierna najnowszej modzie 
Wspaniałe stroje ma — 
- Biedna Drzga !! 
Zoil. 


Awans na kolejach państwowych. 

W słatusie I posunięły w klasie służbowej 
dr. Natan Seinfeld, nadins ektor (Stanisławów). 
W klasie VI Aleksander Nicduszyński, inspektor 
(Lwów). Do klasy IVI swansowany dr. Jan H"- 
lyński, inspektor ($tanisławów). Do VII awans. 
dr. Starczewski Marjan (Kraków), Popowicz Ale- 
ksander (Lwów). IDo VIII kl. awans. Adolf Her- 
mann (Kraków) Nachman Mintzeles (Kraków), 
Wlodzimierz Olkisżewski (Kraków), Korne! Tar- 
nowiecki (Stanisla wó z ). 

W statusie Il; Awansują do klasy V: Bern- 
hard Luft (Stanisławów), Posunięci w blasie VI: 
Józef Kałuszi (Przemyśl) Seweryn Błasim (Czer- 
niowce), Sydon Joret (Lwów) Awansuje do 
klasy VI: Tomasz Mańkowski (Czerniowce). 

Posuwsją żę w klasie VII: Ludwik Mia- 
nowski (Stanisdwów). Władysław Ambroziewicz 
(Tarnów), Roman Mierzejewski (Lwów). Józef 
Haninczak (Lwów), Antoni May (Lwów), Józef 
Haimznn (Kraków), Rudolf Giełdanowski (Kra- 
ków), Józef Łysakowski (Czortków), Adolf God- 
frejór (Lwów), S.lomon Hersztal (Lwów), Ed- 
mubd Elster (Stan.) Kazimierz Jarmund (Cho- 
dorów), Stanisław Kaiser (Lwów), Antoni Bie- 
leń (Złoczów), Edmund Jachimowski (Brody), 
Alfred Jędrkiewicz (Lwów). 

Awansują do kl. VII: Ludwik Śteczkowski 
(Lwów). Oswald Schwarz (Stanisławów), Józef 
Miihler (Przemyśl), Leon Borecki (Lwów), Eu- 
s'achy Kossonoga (Podwołoczyska), Józef Ge- 
schó f (Halicz), Alsksander Krůger (Zagórz), 
Tadeusz Srrzyszowski (Rawa ruska), Andrzej 
Nosowicz (Lwów), Tytus Onciul (Iekany). 

Posuwa się w kl. VIII: Józef Tylec (Lwó =). 
Markus Szhmosch (Lwów), Andrzej Moraczew- 
ski (Lwów), Samuel Mehi (Lwów). 

Awansują do VIII kl.: Józef Zajączkowski 
(Lwów). Getzel Beriig (Lwów), Marjan Zabłocki 
(Lwów, Stanistaw Moryc (Czortków), Hugo Pe- 
kel (Podwoloczyska) Feliks Grzybowski (Ży- 
wiec), Chaskel Kornbauser (Dębica). 

Awansują do IX klasy: Joachim Stolzen- 
berg (Delatyn), Moses D amant (Stanisławów), 
Tadeusz Nowak (Lwów). 

W statusie III tytuł 


starszego komisarza 


maszynowego otrzymał Romuald Fełsztyński 
(Kraków). 

Do V kl. awansuj: Juljusz Bitner (Sta- 
risławów). 

Do kl. VI awansują: Jan Witkiewicz 


(Stryj). Jan Fabian (Rzeszów). 

W kl. VII. posuwają się: August Soltyński 
(Lwów), Ignacy Scbreiter (Lwów), Emeryk Ké- 
ler (Stanisławów), Teofil Kurnikowski (Kraków), 
Teofil Gosławski (Stanisławów), Norbert Atlas 
(Lwów), Bertold Wolski (Lwów). 

Do kl. VII awansuje: Hzrman Silberstein 
(Lwów). 

Do kl. VII. awansują: Władysław Mirecki 
(Kraków), Tadeusz Witkowski (Lwów) 

Do kl. IX. awansują: Moses Pzilz:r (Sta- 
nisławów). Stanisław Grossmann (Przemyśl), 
Ozjasz Hüttner (Stanisławów). 

W s'atusie IV. udzielono tylułu nadinspe- 
ktora Karolowi Steizzrowi (Stanisł.), inspektora 
Antoniemu Miazbergowi (lckany), nadrewiden- 
ta Antoniemu Zasławskiemu (Czerniowce), se- 
kretacza kolejowego Janowi Palmoszowi (Czer- 
niowcee). 

W klasie VI. posuwają się Stanisław 
Proczkowsti (Lwów), Feliks Piasecki (Kraków), 

W kl VII prsawają się: Piotr Kasprzycki 
(Lwów), Julian Frankowski (Lwów) Emil Hin- 
gler (Lwów), Jó:ef Lux (Kraków) Leon Busz- 
czakowski (Lwów), Franciszek Herman (Stanisl.), 
Józef Klein (Przemyśl), Józef Geringer von O2- 
denberg (Lwów), Wincenty Hellebram (Radowce) 

D> kl. VII. awansują Alfred Schwarz (Sto- 
rożyniec) Izaak Der (Kraków), Józef S:ham- 
schala (Lwów). 


(3U) N. A. LEJKIN 


W GOŚGINE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 


małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
mównej lwanowów przez ziemie głowiańskie do 
Konstantynopola, 


Z oryginalu rosyjskiego przelożył 
Kl K. 

— Przeczytałem u odźwiernego na tablicy : 
Mikołaj Iwanowicz Iwanow. (Czy tak? Wszak 
z nim mam przyjemność mówić? 

Mikolaj Iwanowicz zmięszał się, 
jak chusta, chwycił się stołu i odrzekł: 

— Istotnie. Tak... Mikołaj Iwanowicz Iwa- 
now. Kupiec petersburski Iwanow. A tu, oto, 
moja żona, Głafira Semenówna... Nie potrzebu- 
ję panu mówić, że wszystko, o co mnie podej. 
rzywasz. jest zgoła nieprawdą. Slyszeć, powia- 
dam, nie słyszalem, a widzieć — nie wi- 
działem. 

Prokurator patrzał nań ze zdumieniem. 

— Tak jest, w samej rzeczy, — podchwy- 
cila Głafira Semenówna. — Wszystko, co pan 
sobie o nas myślisz, nie przyda się na nic. My 
jesteśmy spokojni turyści i corocznie jeździmy 
sobie z mężem po Europie dla własnego wy 
ksztal.enia. A przyznam się otwarcie, że przy- 
bywszy do słowiańskiej Sofji, nie przypuszczali : 
śmy wcala, że narazimy się na jakiekolwiek po- 
dejrzenia. Przeciwnie. Jako Rosjanie, spodzie- 


pobladł 


Awansują do kl. VIII: 
(Czerniowce), Ignacy Jaworski (Sędziszów), A- 
dam Baczyński (Chod>rów), Tadeusz Osulicz- 
Kozaryn (Lwów), Mateusz Menhard (Nowy 
Sąc'), Edmund Meidinger (Lwów), Antoni Zi- 
glarz (N. Są'z), Tytus Skulski (Lwów), Zygm. 
Loewenburg (Kraków), Jan Gończarczyk (Bro- 
dy), Leopold Bielecki (Synowódzko wyżne), 
Kazimierz Latinek (Buczacz), Florentyn Krauss 
(Kołomyja), Adam Szyszkowski (Lwów), Jan 
Epperlein (Czerniowce), Abraham Arnold (Sta- 
nisławów), Baruch Zangen (Czerniowce). 

Awansują do kl. IX.: Czesław Nowosielski 
(Lwów), Filip Holzbacker (Rogóżne), Jakób Ló 
wenschuss (Czerniowce), Robert Gress (Ickany), 
Ludwik Scholilwayer (Czerniowce), Władysław 
Nazarewicz (lwanie puste), Jakób Zborowski 
(Potutory), Mieczysław Stroka (Ustrzyki), Jan 
Fenz (Węgierska górka), Leon Sloniowski (Kal 
warja) Eugeniusz Hanik (Zaryte), Herman Wo- 
sch (Lwów), Wincenty Mucha (Podgórze Pla- 
szów), Włladysiaw Pettesch (Jarosław), Ludwik 
Hock (Marcinkowice), Ignacy Giwłów (Podgó- 
rze Plaszów), G zegorz Władyka (Rudnik), Wło- 
dzimierz Maliszewski (Lwów), Jarosław Miszke 
(Chmielów), Stefan Godf ejów (Zadwórze) Kon- 
stanty Hermann (Nowy Sącz), Tadeusz Dobrzyń 
ski (Kraków), Gwalbert Kropiński (Stanisławów), 
Klemens Radziejowski (Stanisławów). Eugeniusz 
Petak (Przemyśl), J:n Pele (Lwów), Eugeniusz 
Wojnarowski (Przemyśl), Stanisław  Meresch 
(Lwów), Temistokłes Draczyński (Czerniowce), 
Eugeniusz Dobrostański (Czerniowce) Adam Ba- 
czyński (Sichów), Zygmunt Friihling (Czerniow- 
ce), Andrzej Ungar (Posada Chyr., Emanuel 
N. wobilski (Stanisławów), Józef Grudzińs*i (Kra- 


„ków), Juljan Praschil (Kraków), Salomon Ma- 


yer (Lwów) 

W statusie V, tytuł nadinspektora otrzymał 
Maksymiljan Vogel (Lwów). 

Awansują do VI bl.: Jan Piliich (Lwów), 
Edward Hauser (Stanisławów). 

W kl. VII posuwają się: Jan Adolf (Lwów) 
Wincenty Filipsiewicz (Kraków), Stanisław Deu- 
tschmann (Lwów), Władysław du Vall (Kra- 
ków). 

Awansują do kl. VII: Stanisław Dulęba 
(Stanisławów), Edmund Gorzecki (Stanisławó =), 
Ottokar Hellinger (Stanisławów). 

Awansują do bl. VIII: Mieczysław Korczyń- 
ski (Kraków), Leon Czaban (Lwów), Michał Na- 
zarewicz (Lwów), Józef Władyka (Stanisławów), 
Mikolaj Osadca (Stanislawów), Władysław Sur- 
miński (Kraków), Eliasz Sternberg (Stanisła- 
wów), Bolesław Sulimirski (Kraków), Władysław 
Müller (Kraków), Wiktor Sobel (Przemyśl). 

Awansują do kl. IX: Lejzor Fruchtmann 
(Lwów) Paweł Lauterstein (Stanisławów). 


"SEJM 
Kronika sejmowa. 


Sprawy kolejowe. 


Komisja kolejowa (ref. dr. Henryk Ko- 
lischer) załatwiła kilka ważuiejszych spraw. 
W sprawie przedłużenia koleji lokalnej Pila- 
Jaworzno, do kopalni i do miasta, uchwaliła 
zaproponować sejmowi: 1) zezwolić na budo- 
wę tego przedłużenia; 2) udzielić na ten cel 
pożyczki — najwyżej w kwocie 370.000 k. z 
20-letnim terminem umorzenia; 3) zmieniając 
częściowo uchwałę z r. 1896, upoważnić wydz. 
kraj. do udziel:nia kol:ji lokalnej Piła-Jaworzno 
na czas do końza 1968 r. gwarancji dochodu, 
potrzebnego do oprocentowania pożyczki koron 
928.000. 

W sprawie przedłużenia koleji lokalnej 
Przeworsk-Bachórz na południe od miasta Dy- 
nowa, proponuje komisja uznać, że 1) prze- 
dłużenie to, na przestrzeni około 3 kilom., jest 
istotnie potrzebne; 2) upoważnić wydz. kraj. 
do rozszerzenia gwarancji dochodów na sumę 
o 113.200 k. wyższą od pierwotnej, pod wa- 
runkiem, że państwo da na ten cel 56.000 kor. 
w zamian za akcje zakładowe przyszłego tow. 
akcyjnego. 

W sprawie koleji Zakopane-Świnnica (re- 
ferent p. Wyhrauowski) uchwaliła komisja 
przekazać wydziałowi krajowemu petycję kon 
sorcjum odpowiedniego i petycję Tow. tatrzań- 
skiego do zbadania i ewentualnie postawienia 
wniosków na najbliższej sesji. 

Zmiany terytorjalne. 

Komisja gminna (cef p. Buynowski) 
przedstawia projekt ustawy o wcielepiu gminy 
Zalubińce do gminy m. Noweg» Sącza, nie 
zmieniając przez to rejonów propinacyjnych o- 
bu gmin. Natomiast majątki zostają zlączone, 
a gmina N.i Sącz przyjmuje na siebie wszelkie 
zobowiązania gminy Zalubińce. 


waliśmy się od braci Słowian przyjaznego przy- 
jęcia, a nie torturowania przez panów s4- 
dowych. 

— A tak! A tak.. — dodał rezolutnie Mi- 
kołaj Iwanowicz. — Zwłaszcza teraz, kiedy w 
Bułgarji mówi się o zwrocie ku Rosji. 

Prokurator słuchał, ciągle zdumiony. 

— Pozwólcie państwo... — odezwał się na- 
reszcie. — Tu widocznie zachodzi jakieś niepo- 
rozumienie. Trzeba wyjaśnić... 

— Nie ma co wyjaśniać. Ja nie wiem o 
niczem. Będę przysięga, to będę, a o niczem 
nie wiem. Nie mogę przecie zakazać ludziom 
tytułowania mnie, jak im się podoba! Slyszeć, 
powiadam, ni: słyszalem, widzieć — nie wie- 
działem... — wolał z zapałem Mikołaj 
nowicz. 

— Ależ to nieporozumienie! — powtarzał 
prokurator. — Pozwólcie państwo sprawe wy- 
jaśnić.. Zapewniam, ża moje odwiedziny nie 
mają nic wspólnego z urzędowym charakterem. 

— Aha! Zaamy my was, sądowników! — 
zawołała Głafira Semenówna. 

Prokurator uczuł się dotkniętym. Położył 

dioń na piersi i rzekł: 
Madame Iwanowowa. Klnę się, że mi 
bardzo przykro, iż wyrządziłem państwu jakąś 
nieprzyjemność. Pozwól pani jednak zaręczyć 
slowem honoru, że moje odwiedziny są tylko 
aktem przyjaźni. Ksztalcilem się w Rosji Na 
wszechnicy moskiewskiej ukończyłem kursa. Ko- 
cham Rosjan i przyszedłem o Rosji pogawędzić. 
Zdradzę nawet bliższy powód, dla którego przy- 
szedlem do państwa. W latach siedmdziesiątych, 
na wszechnicy moskiewskiej miałem na kursach 
kolegę Mikołaja Iwanowicza Iwanowowa. 

— O! Już ja pańskim koligą na kursach 


Iwa- 


Zygmunt Tittinger 


DZIENNIE POLSKI z dniz 4 lipca 1902 « 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne 


Z krak. rady miejskiej. 

Kraków 3 lipca. Komisja archiwalna 
rady m. wybrala przewodniczącym pref. Ula- 
nowskiego, powołała nadto do swego grona, 
z poza rady prof. Czermaka, Stanisława Estrei- 
chera i i. 

H.K.T. 

Kraków 3 lipca. Dzisiejszy Naprzód 
donosi w depeszy z Bytomia, że w prccesie 
przeciw redaktorom Gazety robotniczej Moraw- 
skiemu i drowej Golde, oskarżonym o podbu- 
rzanie do nienawiści klasowej, zapsdł wczoraj 
wyrck, skazujący Morawskiego na 2 lata wię- 
zienia, drowę Golde na rok. 

Związek Tow. spiewackich. 


Poznań. 3. lipca. Zarząd towarzystwa 
spiewackiego polskiego „Lutnia“ w Kościanie 
wystosował odezwę do wszystkich stowarzyszeń 
okręgowych polskich Śpiewackicb, z wezwaniem 
do zespolenia się w jedno ognisko, celem pielę- 
gnowania mowy pólskiej i śpiewu polskiego. 
Odezwa wzywa na zjazd do Poznania na 6 
lipca b. r. 

Umowa mandźurska. 

Londyn 3 lipca. Timzg donosi z Pekinu: 
Pomimo ratyfikowania umowy mandżurskiej w 
dniu 29 zm. w Petersburgu, istnieje jeszcze ró- 
żnica zdań co do zatrzymania zagranicznych 
współdyrektorów kolejowych. Anglicy są za ich 
zatrzymaniem, Rosjanie za cddaleniem. 

Spisek na życie króla włoskiego. 

Neapol 3 lipca. Policja tutejsza areszto- 
wała dwóch anarchistów, przy których znale- 
ziono pelno dowodów istnienia spisku na życie 
króla włoskiego. 

Spisek na życie sułtana. 

Neapol 3 lipca. Matino doncsi, że wla- 
dze w Neapolu zostały zawiadomione o istnie- 
niu spisku na życie sułtana; kierują spiskiem 
dwaj Włosi: Bonni i Ferriet. Policja turecka 
przypuszcza, że obaj spiszowcy przebywają o- 
becnie w Neapolu. 

Katastrofa na Dunaju. 


Budapeszt 3 lipca. Egyelertes danosi: 
L'czne towarzystwo urządziło wczoraj wycieczkę 
na Dunaju ra łódce. Wskutek wiatru lódź ay- 
wróciła się; 18 osób utonęło. 


Pożar z 


Paryż 3 lipca. W mieszkaniu hr. Poto- 
ckiego wybuchł wczoraj wieczorem pożar, który 
zniszczy) wartościowe obrazy i wiele innych 
cennych przedmiotów. Ponieważ hr. Potockiego 
nie ma obecnie w Paryżu, nie możaa stwier- 
dzić dokładnie rozmiarów szkody. Według przy- 
puszczalnych obliczeń szkoda ta wynosi miljon 
franków. 

Burze. 


Warszawa 3 lipca. Wczoraj szalała 
w Warszawie i okolicy burza, która zniszczyła 
wiele drzew w ogrodach. Wicher poprzewracał 
berlinki, stojące ua kotwicach i łańcuchach na 
Wiśle; kilku szyprów powpadało do wody w 
miejscu głębokiem. Na ul. Nowolipie uderzył 
piorun w garbarnię Bluma, która stanęła w 
płomieniach. Szkoda, wyrządzona przez pożar, 
wynosi 80000 rubli. Ogród saski jast tak zni- 
szczony, że dopiero za tydzień będzie doprowa- 
dzony do porządku. 

Bordeaux 3 lipca. W calej okolicy 
szalała burza, która zniszczyła tak do szczętu 
winnice, iż w tym roku wcale nie hędą pro- 
dukowały wina. Szkody wynoszą kilkanaście 
miljonów franków. 


Kraków 3 lipca. Bawi tu Zygmunt Nosko- 
wski, w przejeździe do Wisły. 

Petersburg 3 lipca. Docenta uniwersy- 
tetu petersburskiego, Pogodina, mianowano nadzwy: 
czejnym p'ofesorem uniwersytetu w Warszawie, na 
katedrę fi'ologji słow ańskiej. 


Kronika z ostatniej chwili 


Kradzieże w hotelach trzeciorzędnych 
mnożą się we Lwowie w sposób zastraszający, Ubie- 
glej nocy, zajechał do hotelu „pod złotym niedźwie 
dziem* przy ul. Kaźmierzowskiej, dzierżawca sokal- 
skiego mlyaa parowego Józef Barth i układając się 
do snu, włożył swój pugilares, zawierający 2 000 ko- 
ron w banknotach, do kieszeni spodni, spodnie zaś 
pod poduszkę Przebudziwszy się rano, znalazł wpra- 
wdzie spodnie tam, gdzie je wieczorem położył, pu- 
gilaresu natomiast nie było już w nich 

Nieudały zamach samobójczy. W tazien- 
kach przy ul. Kotlarskiej |. 6, usiłował sobie ode- 


nie byłem nigdy, — przerwał mu Mikołaj Iwa- 
nowicz. — Ja petersburczyk i tam chodzilem do 
szkoły handlowej. A dowiedz się pan, że i tam 
nawet nie skończyłem kursów. Więc kolegą pań- 
skim, pozwól pan... 

— Tak. W tej chwili sam widzę, że nie 
kolega i proszę daroweć, żem pana trudził. 
Moje uszanawanie, — dodał prokurator, skłonił 
się i zwrócił do wyjścia. — Ale, odchodząc, po- 
zwólcie państwo, że powiem. iż ze swej strony 
nawzajem oczekiwałem od Rosjan większej u- 
przejmości. Raz jeszcze p'oszę wybaczyć. 

Prokurator ujął już klamkę, gdy naraz Mi- 
kolaj Iwanowicz rozjaśnił oblicze i krzyknął z ca- 
lego gardla : 

— Zatrzymaj się! Zatrzymaj, panie proku- 
ratorze! A zatem pan nie masz żadnych podej- 
rzeń, co do nas? Pan nie przybyleś na 
śledztwo ? 

— Jakie śledztwo? Zmiłuj się pan! — za- 
wolał ze swej strony prokurator i zatrzymał się 
koło drzwi. Poprostu sądzilem, że spotkałem się 
z Mikołajem Iwanowiczem Iwanowowym. kolegą 
uniwersyteckim, a jak się pokazuje, pańskim 
imiennikiem. 

Mikołaj Iwanowicz rozwarł ręce. 

— W takim razie, — rzekł — ojczulku! 
Pokornie proszę, zatrzymaj się i spocznij, To 
oczywiste nieporozumienie... Bardzo mi miło po- 
znać, Głasza | Proś pana prokuratora, aby usiadl. 
A pan, kochany prokuratorze, pozwól, że go za- 
znajomię z moją żoną: Glafira Semenówna. 

Uścisk dloni i ukłony. Prokurator usiadl. 
Usiedli i oboje małżonkowie. Mikolaj Iwanowicz 
podał prokuratorowi papierosy i objaśniał : 

— Rosyjskie... Z Rosji przyjechały z nami 
przez trzy komory. Moja żona w pudełku pod 


| brać dziś rano życie dwoma wystrzałami z rewolwe- 


ru 5 milimetrowego kalibru, 26-letni Stanisław L. 
pomocnik handlowy Jeden strzał skierowany był w 
skroń, drugi w pierś, żaden z nich jednak Śmiertel- 
nym nie jest. Powodem zamierzonego samobójstwa 
były rzekomo sutne jego stosunki finansowe. Postrze- 
lonego po prowizorycznem zaopatrzeniu, odwiozło 
towarzystwo ratunkowe do szpitala powszechnego. 


Rozmaitości. 


Tresura kotów. Setki lat uchodziły koty za 
zwierzęta, Die nadające się do tresowania. Buffon, 
wielki badacz przyrody, pisal, Że kot jest zwierzę- 
ciem, które czlowiekowi opanować się nie da. „Kot, 
nie znosi tego — pisze ów klasyczny uczony — by 
ktokolwiek ujarzmił skłonność jego do lenistwa i ra- 
busiowskie popędy*. Sto lat musialo upłycać nim 
udowodniono, że to zdanie o kocim rodzie jest 
mylne. Bonnetty, klown cyrkowy, był pierwszym, 
który mu kłam zadał i zdobył tytuł „króla kotów“. 
Zresztą, tresura kota jest o wiele trudniejszą, od 
tresury psa. Przedewszystkiem są koty mniej od 
psów Żarłoczne i przemocą nic się u koia nie 
wskóra. Trzeba być dlań zawsze bardzo „grzecznym * 
i apelować do jego dobrej woli tylko.  Postrachem, 
biciem, głodem, da się opanować przeważea część 
zwierząt, do tresowanu kota innych dróg szukać 
trzeba 

Jak wszystkie młode zwierzęta, lubi i kociątko 
bawić się i igrać. Igraszką tedy rozwinąć musi swoje 
zdolności Co dzień, o tej samej godzinie, prowadzi 
się kocię pa to samo miejsce i stawia się je na 
krześle, które scenę reprezentuje. Zwykle nie ma 
kociak najmniejszej chęci do „głębszych studjów* 
i udaje zmęczenie, aby nie powtarzać produkcji, 
w której się ćwiczy. Nie można mu się wtedy 
sprzeciwiać, skoro jednak tylko znowu wesołość od 
zyska i swój dobry humor  pieszczotliwem mrucze- 
niem okazuje, drażni go się z lekka leciutkim biczy 
kiem. Biczyk ten jest dlań zabawką, kociak chwyta 
go w aksamitne swe łapki i bawi się nim jak pa 
pierem, do nitki przywiązanym. Terez trzeba biczyk 
ten udebrać mu. Kotek stracil zabawkę i chce ją 
odzyskać. Podnosi się i usiłuje znowu pochwycić ją 
lapkami. Wtedy podnosi się batożek wyżej jeszcze, 
a kotek wspina się na tyłnych łapkach, aby prze 
dniemi pochwycić swe bawidełko. Pierwsze zwycię- 
stwo!  Osiągnęliśmy to, czegośmy chcieli, kot, nie 
opierając się o nic, stoi na dwu lapkach na krze 
śle. Zabawkę tę powtarzać trzeba codziennie 
i wkrótce batożek staje się zbędnym. Na dany znak 
kotek prostuje się i sam stoi na dwu lapkach. Po- 
tem przytrzymuje go się nieco i uczy chodzić na 
dwu nogach. Z czasem przyzwyczaja się i do tego. 
Oto cała recepta kociej tresury. Przy tem po każdej 
produkcji nie należy zapomnieć nigdy  poglaskać 
kotka i popieścić, nie wolno też nigdy gniewać się 
nań, choć z drugiej strony i zbytnio ustępować mu 
nie należy. Po uzysksniu pierwszych rezultatów tre 
sury, następne idą już bardzo szybko. Kotek chodzi 
po wąziutkiej desce, po linie, po szyjkach flaszek, 
skacze po poręczach krzesel i t. d. 


-_ Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 3 lipca. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 30 zm.: Banknotów w obie 
gu: 1,469,914.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 93,358.000); rezerwa kruszco 
wa: 1,422,222.000 (mniej o 6,410.000); portfel 
wekslowy: 236,055.000 (więcej o 45,766.000); 
lombard papierów : 4 t,670.000, więcej o 1,459.000 
banknoty wolne od podatków: 344.409.000 (mniej 
o 99,487.000). (Wszystkie cyfry w koronach). 

— Wieden 3 lipca. (Giełda sbo 
dwa). ‘Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 


Przemiea ma jesień od 773 do 774, ma 
wiosnę od —*— do —'—; żyto ma jesień 
od 664 do 665, na wiosnę od — — do —*— 
kukurydza na ezerwiec-lipiec od —' — do —'-, 


ma lipiec-sierpień od 5'27 do 528, na sierpień- 
wrzesień od —'— do -*—, na wrzesień paździer- 


nik od 5'43 do 544, aa maj-ezsrwiss ar 
—* do — —: ewwa; ma jesień cà 607 do 
608, ma wiosnę vd —*— do — —, rzepak na 
ax zierpieb-wrzesisń 03 1150 do 1160, ma 
wrzesieś-październik od —' — do ~- *=, na styczeń: 
luty od —*— do — — olej rzepakow) wa wrze- 
sień grudzień - - dn —  . Usposobienie słabe. 
Pochmurno. 


— Budapeszt 3 lpca. (Goid 
shodowu). (Kursa w koroaach ipo GU kilogr.) Psze 
sisa au październik cd 747 do 743 tyto wa 
październik od 6:30 do 631; owies na pa 
ździermik od 576 da 577, kukurydza sa lipiec 
od 501 do 502, na rierpieś od 509 ds 510, 
ma maj odd 513 do 514; rzepak ne sierpiek 
oś 1115 do 1120 Oferty ma pszenicę mierne. 
Uhąś kupna słaba _ Usposobiemie slabe Po- 
chmurno. 


swym kapeluszem przewiozła pięćset sztuk pa- 
pierosów. 

— Rozgaduj! Paplaj! A pan prokurator 
podchwyci... — zauważyła Głafńra Semenówna. 

— Pani! Czemu mnie pani stawia w tak 
przykrej sytuacji ?.. — odrzekł z wyrzutem pro- 
kurator i przyłożył dłoń do serca. — Wszak 
jestem u państwa gościem. Jakżebym .. 

— No, oczywiście, żartuję... Ale, bądź co 
bądź, jacy panowie jesteście niebezpieczni i nie- 
przyjemni wobac swego urzędowego charakteru! 
Nie uwierzysz pan, jak nas nastraszyleś wczo- 
rajszą swą kartą. Mąż nie spał przez noc calą. 
Ja także wczorajszy wieczór i dzisiejszy poranek 
przeżyłam w trwodze. Przyznam się nawet, że 
z powodu pańskiej karty chcieliśmy dzisiaj umy- 
kać z Sofji, dokąd oczy poniosą, — mówiła Gla- 
fira Semenówna. 

— (o pani mówi? — zawołał prokurator. 
— Na Boga, opowiadajcie państwo, o co 
chodzi ? 

— Nie, Głasza, daj spokój! nie opowiadaj! 
— odezwał się szybko Mikołaj Iwanowicz. — 
Bardzo mnie cieszy wizyta pana prokuratora, 
ale nie opowiadaj. 

— (Ciekawa jestem, dlaczego? Niechaj pan 
prokurator dowie się. Da pan prokurator słowo, 
że nie będzie śsigał mego męża? 
z uśmiechem Głafira Semenówna. 

— Cóż znowu? Cóż znowu, madame Gla- 
firo S:menówna! Stąd miałbym prawo? Wszak 
z pewnością nie zamordowaliście państwo nikogo 
ı nie dopuściliście się kradzieży. 

— Tak... Ale w każdym razie przekroczy- 
liśmy ustawę... 

I Głafira Semenówna opowiedziała szczegó- 
lowo calą historję z ekscelencją. 


zapytał | 


3 


Wiedeń 3 lipca. (Gielda  połudziowe 
godzina 13 m. 30). Marki 117-35. Renia majowa 
10165 Weg. renta koronowe 97 80 Akcie austr. 
gakl kred. 678 75 Akcje węg. zakl. kred. (06'—, 
Akzjz Anglohanku 279 —, Aksja Unmionbanku 
540 — Akcje Bankvereinu 454 50 Akcje Liuder- 
banku 418 —, Akcje kolei państw. 104 , Lor- 
tardy 6150 Akcje kolei KElbethal 447° -, Aksjs 
fabryki bromi Akcje  tyłtomicwe — -, 
Akejs Alpiay 403 —, Akeje Rima Murazi! 504 50 
Aksjes pragskiego Tow. łel. —, Lozy tureakie 
107 50, Ruble 252:?5  Usposobiemie pewne. 

Berlin 3 lipca (Gielda poranna). Akeje 
kredytowe 21325 Toram  dyskomtown 185 ~. 
Usposobiemie spokojne 


. 


NEKROLOGIJA. 


t 
Franciszka z Kaezkowskich Legade 


po krótkich a ciężkich cierpieniac, Opatrzyna św. 
Sakramentami, zmarła dnia 2 lipca w 82 roku życia 

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 lipca 1902 r. o go 
dzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ulicy 
Długosza 1. 3, na cmentarz Łyczakowski, na który 
w simotku pogrążone wnuki krewnych i znajomych 
zapraszają. 

Lwów dnia 3 lipca 1902 


„Concordia. A, Kurkowski. | 


śizyjeckoij do Lwowa 
dnia 3 lipca 1902 r 

HOTEL GEORGE Hr. H. Stecki z Podola ros: A. 
Strzelbicki z Czerniowiec. T. Górski z Krakowa. L. Sepi- 
ganowicz z Kaukazu. E Rapaport z Wiednia. Z Kańska 
z Hołotka. E. Rziha z Wiednia. J. Liebermann z 
Borysławia. J. Siegler z Krzeszowiec, G Głogowska z 
Bujanic. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. Radziejowska z Ra- 
dziejowa. Dr. W. Lis,wski z Krakowa. W. Biechoński z 
Żarnowca. Dr. K. Henoch z Wrzeszowie. A. Wołkowicki 
ze Strzyżowa. K. Drahanowsty z Kamionki Strum. W. 
Polański z Rudnik. W. Małecki z Zarubiniec. Z Szaszkie- 
wicz z Uherca. M. Schnellowa z Firlejówki. B. Jocz z 
Krzywcza. 


UASPYNEWE 
WIDERA RY ZI 
Ariam okani ES 02 
Rapra W ale pachedr: cj zadekcji, która leż pme hi-rze 
ea giebio badac a nig adpewierciabntaśc. 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika |. 3, 218 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy newe, 
zęby sztnczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji nskntecznix odwrotnie. 
IMĘ Instytut otwarty cały dzień. Wg 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiecki. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
SASSOSKIE 


„FLIRT | „KRAJ” 


Mlwalta elorka przeźroczysta) fbibnłka vicgasnaca 
wy”sse 


8. Y. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$a wszędzie do nabycia ik 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i polączonej z nin odrębnem wejściem 
mą do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 
wedłag umowy. Geny umiarkowane. 

W miejscu restanracja i cukiernia. 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj u łziela Zarząd. 


Dr. Zenon Leńko 


sperater, mieszka obecnie przy ul. Kęperaika I. 16 
ordynnie w  hberskach ohlrarglozcych od gedzint 
3—5 porołodzin 


13 z i lipca 1902 


'4 nr. 

o wyszedł już z druku i 3a- 
wera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 
humorystycznych, ora: ko- 


lorowe ilustracje. 


gF Egzemplarz 40 hel. "Tag 


Pronnmerata kwartalna we Lwowie Z kor., na prowincji 
2 kor 40 hml 


Prokurator śmial się serdecznie. 

— Darujcie państwo... Ale wtym wypadku 
nie ma Żadnego przekroczenia, — rzekl. — Te- 
raz rozumiem, dlaczego państwo omal nie wy- 
rzuciliście mnie za drzwi. A dziwiłem się nie- 
mało, słuchając waszego tłumaczenia się. Nie 
Rosjanie — myślałem sabie. — Rosjanie tak 
gości nie przyjmują. 

— O, Rosjanie, Rosjanie! Słowianie z nad 
brzegów Wołgi ı Newy! — zawołał Mikolaj I wa- 
nowicz, widocznie rozweselany. — Nad Wołgą 
urodziliśmy się a wychowali nad N:wą. Gościn- 
ność słowiańską cenimy ponad wszystko i ażeby 
przekonać się o tem, pozwoli pan służyć sobie 
szampanem. 

Po tych słowach Mikolaj Iwanowicz zerwal 
się z krzesła, poskoczyl do dzwonka i pocisnąl 
guzik. 

— Sluchaj-no, Mikolaju! — odezwała się 


żona. — Jeżeli zamawiasz, to nie samego 
szampana. Zamów w takim razie także dobre 
śniadanie. Jestem naprawdę głodna, a trzeba 


pośniadać przed wyjazdem. Pan prokurator bę- 
dzie również łaskaw podzielić z nami przekąskę. 
Mam nadzieję, że pan nie odmówi, monsiewr... 
Awiczarow.. — dodał prokurator i 
rzekł: mogę tylko podziękować, choc'aż, do- 
prawdy, czynię sobie wyrzuty... 

— Otóż!.. Jikie wyrzuty? Wszak przez 
śniidanie nie dajemy panu lapówki za to, że 
nie znalazłeś winy w postępku mega męża. Po- 
prostu, milo nam śaiadać w towarzystwie. Po 
całych daiach jesteśmy tylko oboje z mężem. 
Pojmie pan, jak się to nam sprzykrzyło. A przy- 
tem mąż mój lubi napić się, tymczasem ja nie 
piję i on nie ma z kim trącić lampki. , — od- 
rzekła Głafira Szmenówna. (C. d n.) 


Piotr Mikolasch i Sp. ...... 


Lwów Pasaż Mikolascha 
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Podłóg, Masę 
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Lakiery, Pokosty, Przybory dla P. T. Artystów -Malarzy 
Oli* e, Wosk, Pł ty. 
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czy bzoselinące 


Przy większem za" 
potrzebowaniu specjal- 
ne oferty z najniższą 
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SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z francuskiego. 


A że trzeba było wytilumaczyć drzenie i 
że Bordin miał oczy w nim utkwione, udał 
wtedy zdziwienie : 

— A tobie co, kolego? Wyglądasz jakbyś 
miał umrzeć? Czyś chory? 

Onesim patrzył na niego oczyma ogłupia- 
łemi, w których czytać było można jednocze- 
śnie strach i chęć złowrogą pozbycia się świad- 
ką niebezpiecznego. 

Agent zdał sobie odrazu sprawę, na jakie 
niebezpieczeństwo jest narażony. 

Udając obojętność, podjął wolno wiosła i 
kilkoma uderzeniami zbliżył łódź do lądu. 

Widoczne było, że straszna walka toczyła 
się w umyśle Onćsima. 

— Nie odpowiedziałeś mi? — rzekł. — 
Czy znaleziono cokolwiek ? 

— Nie, — odparł Hich. 

Biada dotąd twarz Onesina stała się sina. 
Oletchnęł kilka razy, potem zapytał: 

— Gdzie dowiedziałeś się tych historji, 
kolego ? 

Hich zrozumiał, że zaczepka jest blizka. 
Jako policjant, nieraz narażał życie. Lecz dziś 


nie miał ochoty. Powinien unikać bądź co bądź 
tak zlego zakończenia. 

Udał wię:, że się nie przeraża i odpowie- 
dział obojętnie: 

— (dzie się dowiedziałem? Przecież mó- 
wilem, że byłem palaczem na drodze. 

I zaraz dodał z równą flegmą: 

— Lecz ty, stary, jeżeli byłeś w Dieppe 
wtedy, musiałeś słyszeć o tej historji? 

Spokój agenta tak był naturalny, że Bor- 
din uwierzył. Wreszcie, pierwsze pomieszanie 
minęło. On także udał obojętność. 

— Tak, — rzekł — przypominam sobie 
coś tękiego. Lecz nie uważałem, bo mnie to 
nie interesowało. 

Niebezpieczeństwo minęło, lecz moglo się 
powtórzyć. Hich niedbale poruszył wiosłem i 
łódź zbliżyła się do lą*u. 

— Uf! — rzekł, — zmęczyłam się, zapo- 


mniałem wiosłować. Pić mi się che. Napijmy , 
, godna małżonka chydnego karczmarza. 


się czego, cóż ty na to? 

I uderzając się w czeła, dodał z głośnym 
śmiechem: 

— Dobryś! Zapomniałem, że nie pijesz, 
stary! W każdym razie, ten raz możebyś się 
dał skusić? 

— Jeżeli chodzi o butelkę cydru, to mogę... 

— Oto dobra odpowiedź. Mam w tej dzie! 
picy starą znajomość, Arsena Rabatoux, który 
ma SzyDk... 


DZIENNIK POLSKI : dnia 4 lipca 1902 r. 


Dziwna rzecz! To nazwisko nie zdawało 
się ałarmować Onesima, odpowiedział bowiem 
dobrodusznie : 

— Dobrze, idźmy do twojej starej znajo- 
mości. 

Wysiedli, a policjant wyrzucał sobie nie- 
zręczność. Jeżeli ten Rabatoux go pozna i przy- 
pomni zdarzenie z marynarzem, biletami ban- 
kowemi i z kopertą podartą .. 

— Ba! — pomyślał — trochę prędzej, 
trochę późaiej ! Przynajmniej dowiem się prawdy ? 

Wziął Onćsima pod rękę i poszedł w ciem- 
ną uliczkę, w głębi której gnieździł się szynk. 

— Jasny dzień, — mówił do siebie. — 
Dwóch kolegów nie zamorduje mnie, tak, że- 
bym nie krzyczał. 

Przestąpił próg z odwagą czlowieka, ra- 
chującego na słuszność swojej sprawy. 

Nie Arsen jednak przyszedł im usłużyć, 
lecz gruba kobieta z zarostem prawie męzkim, 


Usiedli właśnie na tem samem miejscu, 
gdzie przed sześciu laty siedzieli Hich i Le 
Louarn. 

Naraz z ciemnego kąta odezwał się głos 
chrapliwy: 

— He! Onesim, Ouesim Bordini! jak się 
masz ? 

Usłyszawszy ten" glos, Saturnin aż drgnął 
z wewnętrznej radości. 


Poleca sie HOTEL FRANCUSKI 


Kawiarnia Amerykańska "STBĘ 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie Y tej wieczór. 
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L Lasera plaster dla turystów, | 


Główny skład: 


L. 1693 


Konkurs. 


Celem obsadzenia posady lekarza miejskiego w Bełzie rozpisoje 
Magistrat Konkurs. 
Chąty uzyskać powyższą posadę winien wykazać, iż posiada następujące 
warunki : 
1 prawo obywatelstwa anstrjac iego, 
2 dyplom doktora medycyny i przynsjmiej dwuroczną prattysę w zawodzie le- 
karskim, względnie przy szp talu, 
3 zaajomość cbu języków krajowych w mowie i piśmie, 
4 mieprzekroczcny wiek lat 40. 
Do posady tej, która nadaną będzie na rok prowizorycznie, poczem nastąp'ć 
może stab lzacja przyw qraną jest płaca 1000 ko-ou rocznie. 
Udokumentowane podania należy wnieść do Magistratu w termiaie do 21-go 
lipca 1902 r. 794 


BEŁZ, dna 21 czerwca 1902. 
T. Kowalski. 


Fabryka i skład powozów 
3 M. MICHALSKI 


l we Lwowie, ulica św. Michała liczba 8 
wykonaje | ma na składzie wszelkiego rodzaju 


j powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. 


Ilustrowane pismo humorystyczne 
„ŚM IGUE" 

wychodzi we Lwowie dwa razy miesię. 

cznie t.j. 1 i 15. Prócz treś i n der 

bogatej 1 wybornych kolorewanych ilu- 

stracyj pierwszorzędnych artystów za- 

wiera każdy numer „ŚMIGUSA'* beze 
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Żądać 
| „trzeba 


De nabycia w wszystkich aptekach. 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


lastru dla turystów 
Lusera ” po K. 1-20 
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Do nabycia w aptekach we Lwewie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 


P. Mikołascha. J. Wewiórskiego, 


Z. Ruckera; 


w Tarnopolu L. Fleischman, 


J. Krzyżanowski; w Czortkewie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołemyl L. E. 
Stenzl; w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Sam- 
berze J. Lepiankiewicz w Czerniewoach Grabowicz i Herold. 


Dziś 
I. węgierskiej 


Kawiarnia Teatralna 


KONCERT | codziennie 
orkierstry cygańskiej 
Koczó Antal 


ulubiony strzypek Loubsta, prezydenta Rzeczy pospolitej fr neuskiej, 
uznany ogólnie za najlepszego skrzypka cygańskiego na Węgrzech. 


Wyłącznie siły plorwszorzędne. 


Cymbały w podwójnej otsadzie. Orkiestra miała wielekrotnie zaszczyt 
produkowania sę wobec panujących, stanowi więc wielią atrakcję 


WEF” Po raz pierwszy w Galicji. 
GOQODS99999999999999990 
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Wspaniale urządzony 


Zakład kąpielowy Św. Anny 


A. Milscy I J. Schulz 


we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10. 
CENNIK: 


Wanny. 


IL 
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Wanna bez bielizny 
Abonament : 
10 kąpieli 
1d GWEN 
10 5 i 4 
10 s m 5 


Kąpiela natryskowe I nasiadowa : 


Kąpiel aasiadowa z bielizną 
a nóg z bielizną 


1. klasa Wanna marmnrowa z bielizną 
Wanna marmurowa z bielizną 
Wanna cynkowa bez bielizny 


L klasa Wanna marmnrowa z bielizną 
Wanna marmurowa A 
Wanna cynkowa ? 
Wanna bez bielizuy . 
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— Oto jest drugi! Chodzi tylko, żeby nie 
umknął, — pomyślał. 

Tancred Leveillć, gdyż to on był, sam się 
dal poznać. 

Wital swego wspólnika, ściskal rękę, co 
zdawało się mieszać nieco Onósima, który wzię- 
ty znienanacka, nie wiedział jaką minę robić, 
wobec Saturnina Hicha. 

Tancred wyprowadzili go z kłopotu, 
nieważ sam go przedstawil. 

Agent zanadto był zadowolony, żeby po- 
kazać to po sobie. 

— Ten przynajmniej wesoły — pomyślał. 
— Sumienie go nie dręczy. 

Stanowczo okoliczności służyły agentowi. 
Leveillć właśnie nie mial miejsca, i przybył do 
Dieppe prosić o nie dawnego swojego kapitana. 

Saturnin skorzystał z okazji ażeby mu za- 
proponować zaangażowanie się do załogi na 
Sprawiedliwość. Wezwał świadectwa Bordina. 

Onćsim, podług obietnicy, połknął kilka 
miarek cydru i byl także wesoły. 

Potwierdził tedy propozycję towarzysza, 
i Tancred z radością przyjął zamówienie. 

Rozmawiali w ten sposób do godziny obia- 
dowej. 

Hich szukał pozoru rozłączenia się z dwo- 
ma marynarzami, ucieszył się tak bardzo, skoro 
oni uprzedzili jego życzenie. 

Pozwolil odejść dwom wspólnikom, umó- 


po- 


wiwszy się z nimi, że jutro przedstawią Tan- 
creda Piotrowi Le Lounrn. 

Hich tedy powrócł na jacht, stojący po 
drugiej stronie zatoki. | 

Otóż, podczas kiedy Saturnin winszowal 
sobie powodzenia, Onćsim korzystał z jego nie- 
obecności, żeby przelać nieufność w Tancreda 
Leveiłlć, daleko mniej wrażliwego, i przez to 
samo, mniej podlegajęcego wyrzutom sumienia. 

Prawdę powiedziawszy, Onćsim z niejaką 
trudnością rozbudził ociężałą pamięć swojego 
kolegi. 

O tym wypadku dawnym, bo Z przed 
sześciu laty, Tancred miał barbzo nie pewne 
wspomnienia, zaledwie wrażenie jak po zlym 
śnie gorączkowym. Taka względna utrata pa- 
mięci, bardzo zwykła u alkoholików, nie mówi- 
ła dobrze o jego głowie, lecz, znacznie zmniej- 
szyła odpowiedzialność w napadzie na życie, 
w przypuszczeniu że robił to w stanie nie- 
trzeźwym. 

Długo musiał Bordin mówił, żeby fakt ten 
przypomnieć Tancredowi. 

W końcu udało mu się, lecz Tancred nie 
zdawał się podzielać obaw wspólnika. Uważał 
co najmniej za przesadzone. | 


| 
(Ciąg dałaky nastąpi). 
| 


przy placu Marjackim we Lwowie "TR 


wzorowo urządzony 


MAS" Pokoje od 80 centów. 
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Ruch pociagów kolejowych 


1[10 do 304), Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- 


homethu, Czudina, Serethu, Radowiec, Yaleputny 
i Suczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badn, Pragi), Wieliczki, Orlowa, N. Sącza, Jagla, 
Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
= Krakowa, (Berlina, Wrocławia , Warszawy, Wiednia, 


Karlsbadu, Pragi). Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lckan, Czortkowa, Kałuszu, Körözmezö (od 13:7 da 31/8 
wł. co niedzieli i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowie (od 15;5 do 14:98 włącznie) 

Janowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów) 

Ławocznego, (Pesztu), Ghyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Stróża, Orłowa (ad 1,5 do 809 włączn.), 
Mezó Łaborcz (Pesztu) 

Rzeszowa, Luhaczowa 

Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 

fawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 

Janowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
gi), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, 
Wyżnicy, Seretbu, Suczawy 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), 
Husiatyna, Kopyczyniec 

Brzucliowie (od 15 maja do 15 września włącznie w niedzielę 
1 święta) 

Tuchli (od 15/6 do 30 9), Skolego (od 1,5 do 30,9), Stryja, 
Chyrowa, Borysławia 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Grzymmałowa, Potutoz, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Ko- 
pyczyniec 

Iekan. Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pra- 
gi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembi- 
ca, Sambora, Chyrowa 


Brodów, Grzymaława, 


Bełzca, Sokala, Luhaczowa, Rawy ruskiej 

Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie w nie- 
dzielę i święta 

Krakowa, (Berlina, „wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
fi), Zakopanego przez Kraków (od 256 do 159), N. 
bącza, Orłowa (oa 1|7 do 15,9), Jasła, Lubaczowa, Sa- 
noka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowie (od 15 maja do 14 września włącznie) 

lckan , (Bukareszlu) , Husiatyna, Kórósmezó, 
Nowosielicy, Valeputny, Suczawy 

Janowa (od 1 maja do 30 września) 

mzezerca (od 116 do 15:) włącznie w niedzielę i święta) 

Krakuwa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), 
Oświęcima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, 
Rynianowa, Sanoka 


Potutor, 


= | Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św.) 


Podwałoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Skały, [wania pustego 


= | Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze'') 


pu Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Rrodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu- 
siałyna, Kopyczyniec 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


z (na dworzec główny) wienc o godz, 
lckan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Delałyna (od 12: — 


Uznany najlepszy środek obowiązujący z dniem 1-go maja 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski). 
przeciw uagniotkom, nabrzmiałościom itd. P POCIĄGI | 
Do Lwowa z: a | osob. Ze Lwowa do: = 


(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
gi, Karlsbaduj), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zako- 
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panego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, 
Kórósmezó, Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, $e- 
rethu, Borodiny, Putny, Valepntny, ae 

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Ghyrowa, Samhora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wia- 
liczki, Oświęcima 

Brzucliowic (od 15 maja do 14 września włącz. codziennie) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- 
du), Lubaczowa, Sambora, Ghyrowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwanicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), ano- 
ka, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orło- 
wa (od 1 lipca do 15 września), Jasła 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia Kałusza 

Janowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor 

Janowa (ad 1 maja do 15 września włącz. w niedziele i św.) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, [wania pustego, Gery- 
małowa 

Szczerca (od 1j6 do 15j9 włącznie w niedzielę i święta) 

Brzuchowie (od 15 maja do 14 wrześ. włącz. w niedziele 1 4 

ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy 
Kórosmezd 

Krakowa, (Wiedtua, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba 
du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. S4- 
cza, Lubaczowa a 

Tuchli (od 15 czerwca do 30 września włącznie), Śkolegu 
(od 1 maja do 30 września włącz.), Stryja, Chyrowa, 
Borysławia 

Janowa (codziennie od 1 maja do 30 wrzednia) 

Brzuchowie (ad 15 maja do 14 wrześma włącznie) 

Rzeszowa, Chyrowa, Luhaczowa 


Stanisławowa, Żydaczowa 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warszawy), Chy- 
rowa, Mezó-l.aborcza, (Pesztu), N. Sączu, Orłowa (od 
1 maja do 30 września), Oświęcima 

Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w dni powszednie, 
a od 16 września do 80 kwietnia 1903 wł, codziennie) 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kalusza 

Rawy ruskiej, Sokalu 

Brzuchowie (od 15 n aja da 14 wrześn. wł. w niedzielę idw) 

Przemyśla (od 1 maju do 30 września wł.) 

Podwołoczysk, (Kijowa. Odessy), Brodów 

Janowa (od 1 maja de 15 wrzesnia wł. w niedzielę i sw.) 

Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Bro- 
diny, 5ueczawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karla- 
hadu, (ihyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, 
Orłowa, Wieliczki, GChabówki, Zakopanego 

Podwołoczysk, Kopyczywiec, Iwania pustego, Skały, Hu- 
siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


(z dworca „* odzamcze') 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie”, 
Husiatyna 

Tarnopola, Potutor 

Pudwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczynies, Za 
łeszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, (rzy- 


małowau 
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Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Hu 
siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy n 36 minut od czasu 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J., St. Sokołowskiego w rasażu Hausmana 
L 9 ol 7-mej runo do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innegn rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze- 
wedniki, rozkłady j zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, seliody Il. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12). 


| al 


Szukam miejsca | 


dla nauczycielek 


ILUSTROWANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE 
; 


o 5 
„ŚMIQUS 


płatuy dodatek z najnewszemi kom- 
pozycjami na ferteplaa | do śpiewu. 
Oryginalne i tłumaczone humoreski uroz- 
maicają każdy numer. 


| „ŚMIGUS” jast najlepszem pismem humo- 
ryotyczssem polskiem 
Preaumerata wynosi: 
kwartalnie 2 k 40 h. — 2 marki 
półrocznie 4 i. 80 h. — 4 m. — 1 dol. 
recznie 9 k. 60 h. — 8 m. — 2dol. 
Prenumeratę najlepiej nadsyłać wprost 
do Administracji „SMIGUSA* Galicja, 


AW Lwów, ul Akademioka 10. "wyg 
Prenumer torowie, którzy zauła*ą prenu- 
merate za @ały rok z góry otrzymają 
wspaniałą magredę: senzscyjną powieść. 


Odpow/edziztaw ra redakają: Dz Kntimi:rs Ostaszewski Rzrański. 


Praktyczna Nauka Kroju 


SUKNI DAMSKICH 


według systemu francuskiego 


przez F. W. 


wyszła nakładem Wydawnictwa „MÓD PARYSKICH“ 


we Lwowle, ul. Akademicka I. 10. 


Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 h. Z prze- 
syłką pocztową 2 kor. 40 hal. — Za zaliczką nie wysyla się. 


Nauke Kroju Sukni damskich 


żonej, a to egzemplarz oprawny za 1 kor. 


morą nabywać prenameratorowie 
Dziemnika Polskiego po cenie znl- 
60 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową 2 kor.). 


Numera okazewe aa Żądnie bszołata'e. 


Wlaścieiel; i wydnway' Dr. Ostaczewoki-Rarański, Milki i Sp 


I klasa Łażaa parowa z bielizną ; 6) — 
Łaźnia parowa z bielizcą ; 4 | 50 


do 1-go października od godziuy 6-t-j rano do godziny 9-tej wiecz:rem 
W miesiącach zimswych od l-go października do Jl-go marca od 
godziny 7-miej rano do godziny 9-tej wieczorem. 


W niedzielę i dai świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popołud. 


ŁAŹNIA dla pań każdego piątku od godziny 2 popoł da 8 wiecz 
Fryzjer I operator nagnlotków otaie w Zakiadzie. 


i 
Rzymska łaźnia parowa. 
L klasa Rrymska łaźnia parowa z bielizną í Ma 80 
l  „ Rzymska łaźnia parowa z bielizną a - | 60 
Ahonurent : 
10 kąpieli 
kd s 
Zakład otwarty jest w miesiącach letnich od 1-go kwietnia 


oE > CER (WESA: MAE. 


FKoniuszy 
Posady praktykant: lub drug'ego koniu- 
szego poszakuje były cficer ektywny 
z jednoroczną praktyką w stadninie rzą- 


dowej, bardzo dobry zaawcea koni, jeż- 
dziec (55—60 kl.) praktyczny weterynarz. 


Oferty pod „Komuszy* przjmaje binro 
dzienników Bacbstaba 799 


Cement 


po cenach dawniejszych wegonami i 
w beczkach pojedyńczy: h 


DES" WAPNO HYDRAULICZNE 


z KUFSTEIN 


Materace szy- 
sto włosienne 
od złr, 14, 16, 18, 20 do 30 zł. M:tera- 
ce z morsk'ej rośliny zł. 6, 7 8 do 10. 
Siern ki zwykłe i sprężynowe, podaszki, 
prześsieradła, poszewki poleca naj auiej 
wyłączny skład i pracownia kołder i ma- 


Do wypraw ślubnych % 

Alojzego Hiibnera 
we Lwowie. 

CE oO Ów 


mm m mA m m m | mk a t 


teraców, Józef Schuster, Lwów, Koper- 
nika 5. 8083 


Hotel; 


o 60 pokojach, oraz 2 wiiami w kąpie- 

lach Ba tfeld z pięknem kompletaem 

urządzeniem natychmiast do wydzierża- 

wienia lub bardze tanio do sprzedania 
oddzie n'e 

Wiadomość n Dr. Ernesta Muranyl 

Budapeszt, Bast.rygasse 17 II. 796 


JEŻ ANAA FER 


Najnowszy 


Cennik 


əpuácił druk i jest do dyspozycji 
dla P. T. Publiczności u 649 


Alojzego Kiibnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


€ D 
Kąpiele Bartfeld "Eg 


Węgry północne). 


Wspaniała duża willa elegancko urządzo- 
na, obfitująca w bieliznę, obrazy, ku- 
chenne sprzęty i wszelkie wygody do 
wynejęsa lub do sprzedania n wdowy 


Dra Kuranyego w kąplelach 
Bartfeld 797 


COOOOOOOOOCO 
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od Września albo wcześniej dla: 
Nauczycie:ki dyplom. Polki do do- 
kończenia edukacyj panienek. Oprócz 
wyższego wykształcenia, dokładnie włada 
francuskiem, bo w Francji była nanczy- 
cielką, dobra w niemieckiem i w wyż- 
szym stopniu muz:kaloa. 
Nauczycielki Polki, do starszych 
p nienek wyłącznie do konwersacji fran- 
cuskiej, niemieckiej i mnzyki, którą zna 
w wyższym stopniu, bo jes nezenicą 
konserwatorjam berlińskiego. Nauczy= 
cielki Francuskiej z dyplomem, ma- 
zykalaej, do towarzystwa, lub starszych 
pznienek, rekomend cje świetne z zna- 
cznych domów. Polki muzykalnej, 
dobrej w niemieckiej a ncząc:j francuz- 
kiego bez konwersacji. 
Bliższych wiadomości ndzieli 
A. Koczorowska w Poznaniu 

Strzelecka 3 B) Adres: Poseu Schützen- 

strasse 3 B. 795 


TE „EE "ANM, 
Nowość!!! 
Przeciw pluskwom 


Maszynki 
do zupełnego wytępienia przoz 
wypalanie 
dalej 
Tynkturę na pluskwy 
Hartmanna 
W | Tyakter Zacherlin Eu 
poleca 24 
Alojzy Hiibner 


Lwów. 


Dr. Ostaszewski- Barański 


L krainy SO WYS) 


Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artyst-malarza p. M. Herasimewloza. 


LWÓW 1902. 


Nakładem drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki. 


ay 


PO©>E>->©€©0000€© 
Dr. K. Ostaszewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


Gpowindanie blstoryczae. 
(Biblioteka Pewszechua Nr. 202/6). 
Cena 1 ker, 20 b. 


Dr. K. Ostassewski- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Biblioteka Powszechna Nr, 355/9). 
Cena i ker, 44 b. 


De mabycia we wszystkich księgarniach 
i ed księgarni ankładowej W. Zakerkandla 
w Złoczowie. 
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Z drukarni M, Schmitta | Sp. pad sąrzidew St. Pisirew kiego; 


